
I. 
e auto, kazał 
ypadkach szot 
zed domem. Offl 
jorem przybył] 
Schmid, zast 
przed dome 

zatem, że u 

iś kobieta, 
zatem prfl 

; dla dwóch 
była znowu 

ciągle jeszCtfl 
nem, to też M* 
w izy ta t rwa 
ik zbl iżyła 
i d rzwi , uslyj 
ężenie. 
na przywo: 
w y w a ż y ł dr 

wtargnął 
»boje weszli, 
sony, leżąc 
twego. Na 
i jego g łowy 
zy. można byi 
zu, że Barsoi 
i jstwo, 
obie w usta 
t ła . młoda 
we j jedwab 
jeszcze. Zrrti 

liebawem m 
:j pomocy 
ało się późn 
letnia Herm 

1 kupca 
k tóry w d r o i 
2 kroki rozwOJ 
lowiedział o sl 
ych ją z dyrea 

lcziono list dyf l 
ający. iż tleU] 
izdrość. Oto fl 
>czyma dyrek-
stosunek mi ło*, 
nanym aktoretH] 
/ ó wczas Bar i 
ją, a następni*. 

Łódź, Sobota 12 października r. 

Ceny oafoszeń: 
Hrzed tekstem t - i T-a strona 27 gi 
za w. m/m 1 tam. strona 6 tam; » 
tekście 27 er.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla.po
szukujących pracy .10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zt., dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
iorowe o 50 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

227 miljonów złotych potrzeba rocznie 

l i NAPRAWĘ D i w I I . 
Memoriał inżyniera Nestorowicza. 

Warszawa, 12 października. 
(Od w ł . kor.). Inżynier Nestoro-
wicz przewodniczący polskiego 
kongresu drogowego opracował 
memoriał w sprawie utworze
nia 

stałego funduszu 
na budowę, naprawę i u t rzyma

nie dróg. Według tego memoria 
łu fundusz powinien wynosić 

227 mil jonów złotych 
rocznie, t. j . k i lkakroć więcej a-
niżcli wynoszą k w o t y obecnie 
prel iminowane. 

Fundusz ten ma powstać dro
gą wprowadzenia 

nowych podatków 
od samochodów, opon i dętek 
gumowych, z kar nakładanych 
za przekroczenie przepisów po
rządkowych, wreszcie z podat
ku 

od reklam 
wzdłuż dróg bi tych. 

ino spojrzysz—wszędzie Jesień... 
Smętne gawędy drzewa wiodą, 
Rozpiął październik mokre skrzydła, 
Nad parkiem cichym I nad wodą. 

Pożółkły lipy I akacje... 
Wiatr koronami mściwie szarpie, 
Pod pomarszczoną taflą wody 
Szukają słońca złote karpie. Rom. 

Zasadnicza poprawa stosunków 
nobójstwo. 
rozeszła się 
em echem. 

W 

Nowe nastroje w Kowieńszczyźnie. 

emarąua 
książce. 

stkich współ* 
w E ryk Marj« 
• powieści „Nfl 
owego", osiągi 

1 dochodów. 
i jedynej swe; 
>n 1 i pół miljc! 
> czego należy 
ć dochody 
:eń. 
że dochód ten 
autora, przej-

iem. 
i łpracowników 
unika ,JJOeu« 

•omnym mło-
on poprostu 

m, że tak na-
6rę, obawiając 

rejo-

Wlino, 12. 10, — Sytuacja na 
Jan i cy l i tewskiej uległa w o-
itatnich czasach, dzięki nowe
mu rządowi. • ' 

zasadniczym zmianom. 
[Według informacyj pochodzą
cych od osób zbiegłych z L i t -
^y, rozporządzenie władz cen 
palnych odesłało z pogranicza 

w głab Litwy 
n oddziałów regularnych (oko 
R> 500 strażników), zaś na ich 

iejsce p rzyby ł y 4 kompanje z 
i 2 p. p. wojska, które obsa-
i ły odcinki święciański i w i -
isko-trockl. 
Równocześnie w kilku 
ch dokonano 

aresztowań dowódców 
'tażnic l i tewskich, przysy ła

ne na ich miejsce of icerów z 
N K Ó W oddanych 

prezydentowi Smetonle. 
[Wszystkie oddziały szaulisów 
ł.,Źelaznego W i l ka " , czyl i re-

t bardzo sym- farwy pomocnicze straży gra-
''cznej, zostaiy albo 

rozbrojone, 
Gbo przetransportowano je w 
F3b państwa. 
L Wielu z komendantów tych 
f d z i a ł ó w , m. in. głośnego z na 
ffdów rabunkowych na pol-; 

ie pogranicze Szaudinisa. a-
fcztowano. Wtajemniczeni 
'ierdzą, że ma on być odda 
do dyspozycji sędziego śled 
go do spraw szczególnej wa 

>arczono, 
Lzi jego s i ły . 
pisze o sobie; 
e próbowałem 
u l i terackiem. 
: u twór scenl-
inak wprędce, 
do tego talen-

nyclf mieszkańcach osad pogra 
mcznych- ; ,«-.ft , t ,'• 
GUBERNATOR KŁAJPEDY 

MINISTREM SPRAW W E 
WNĘTRZNYCH. 

Kowno. 12. 10. (Od wł . k.) — 
Wcżorai przybył tU * 

na 
gubernator Kłajpedy 

pułkownik" Merkis. .Merkjs 
swoje stanowisko prawdopo
dobnie nie powróc i , ! powołany 
będzie ną ministra spraw, we
wnętrznych w miejsce Mustej-
KISA. 

Warszawa, 12 października. 
(Od w ł . kor.). Wczora j wieczo
rem w Parku Ujazdowskim w 
pobliżu Belwederu siadł na ław 
ce 

samotny mężczyzna 
i rozejrzawszy się podejrzl iwie 
wko ło wy ją ł rewolwer i strzeli ł 
sobie w skroń. Odgłos strzału 
usłyszeli dozorcy parkowi , k tó
rzy pośpieszyli samobójcy z ra
tunkiem. Na ich w idok niezna-
iowy powstał z ławk i i 

wyce lował z rewo lweru 
do nadbiegających. 

Huknął drugi strzał. Kula na 
szczęście nikogo nie traf i ła. M i 
mo to dozorcy rzuci l i się do u-
cieeżki alarmując policję. 

W pewnej chwi l i -posłyszanoj 
trzeci strzał, 

a po nim bolesny k rzyk . Jak się 
okazało nieznajomy strzeli ł so
bie w brzuch. W ubraniu jego 
znaleziono dowód osobisty na 
nazwisko Władys ława Możu-
chowskiego 

przedsiębiorcy budowlanego. 

Ofiara martwego sezonu. 

i 
zamieszkałego w Mokotowie.— [wodu zastoju i braku kredytów, 
Przyczyną samobójstwa — nie-1 Możuchowski zmarł przed 
pomyślny stan interesów z " po- 'p rzybyc iem lekarza. 

x x 

Powstanie w Południowych Chinach 
zagraża Nankinowi. 

LONDYN, 12.10. (Tel. wł.) — 
Powstanie w Południowych Chi 
nach 

ROZSZERZA SIĘ. 
Do obozu powstańców przeszedł 

generał Feng, k tóry łącznie z ge 
nerałem Czang-Fat-Kwaiem dą
ży do podboju Nankinu Rucb 
powstańczy znajduje coraz szei 
sze koła zwolenników. 

- X X -

Mac Donald w Kanadzie. 
Przyjemne słówka pod adresem Żydów. 

New York, 12 10. MAC DO
NALD WYJECHAŁ NA 10 DNI do KA
NADY, GDZIE W 4 MIASTACH WY
GŁOSI 

programowe przemówienia. 
PRZED WYIAZDEM Z NOWEGO JOR
KU M?.C DONALD PRZYJĄŁ DELEGA

cie 
ŚLEDZTWO 

fantazji. 
zatem to, co 
z tego powsta 

Czerpać z 
worzyć dzieła 
otrafię. 
trzydziestolet-
wi się tem, że 

których nie 
ełnić. Powo-
5 go i nie ży-
) więcej, jak 

zapomniano^ 
własnem, nie 

lyś lą dla nie-
ia i nakładcy, 
i żadną cenę 
i le" . 

YPUŁKOWTKL 

Stosunek strażników litew-
do- naszych żołnierzy K. 

P. 
uległ pewnej ponrawie. 
wnież żołnierze litewscy nie 

P j u ż karani za pogawędki z 
PISKIMI ..kopistami'., a i ofice-
rVie odnoszą się do swych 
"dwładnych znacznie lepiej. 
W dniu św. Michała na od-
'jfccie w pogranicznych Łyng-
[•anach litewska straż grani
c a nie czyniła przeszkód lud-

ci. przechodzącej granice 
zobaczenia się z krewnymi 

Polsce, a nawet 
nie żądała 

azywania dokumentów oso 
'tych. 

Iwszystkie te zmiany maja. 
ł Celu oczyszczenie szeregów 
śnieżnej straży litewskiej z 
fjfientów 
FZyiaJacych Waldemarasowi. 
f z usunięcia osobników, któ-
F czynili gwałty za czasów 
pMemarasowskich na srookoi-

Pary, 12. 10. (Tel. w ł . ) — 
p rancusk i tygodnik „ L a L u -
iniere" zamieścił rewelacyjne 
szczegóły per t raktacyj posła 
irancuskiej Izby Deputowa
nych Pawła Reynaud z nie
mieckim posłem do Reichstagu 
Klauune. które odby ły się w 
berl ińskim hotelu Adlon. 

Paul Reynaud omawiał mo-
LŹ4i.%pść, utworzenia wspólnej 
francusko-njernieckiej armj i zło 
żonej 'z 500.000 Francuzów I 
300.000 Niemców. Wzamian 

Sensacyjne rewelacje francuskiego tygodnika 

typolskich układach p. Rey 
Z N I E M C A M I . 

Potwierdzenie niecnych machinacyj. 
za to Niemcy miel iby otrzymać 
zwrot pomorskiego korytarza, 
oraz zniżkę świadczeń repara-
cyjnych nie o 10 proc., 

lecz o 40 proc. 
Francja i Niemcy mia łyby u-
tworzyć wspólny front 

przeciw Ameryce, 
celem obniżenia świadczeń re-
paracyinych i przeciwko Pol 
sce celem odebrania korytarza 
pomorskiego, a gdyby Polska 
dobrowolnie korytarza nie 
zwróci ła, w tedy trzeba by łoby 

spowodować ie] upadek. lnie w Paryżu oraz spowodo-
Reweiącje powyższe w y - w a ł y liczne i obszerne komen-

w a r ł y przygnębiające wraże- ' ta rze w Berl inie. 
x x 

Nadir-Chan w Kabulu. 
Nowy rząd zwycięzcy. 

zaprzestały bratobójczych walk 
I SPOKOJNIE OCZEKIWAŁY UKONSTY 
LUOWANIA SIĘ NOWEGO RZĄDU. 

W KABULU PANUJE SPOKÓJ. 

ŻYDOWSKĄ^ ZAPEWNIŁ JĄ, t t 
ZTWO W PALESTYNIE BĘDZIE 

PRZEPROWADZONE BEZPARTYJNIE O-
RAZ DZIĘKOWAŁ ŻYDOM „ZA DOBRĄ 

[>RACĘ", KTÓRZY PROWADZILI W PA-
ESTYNIE. 

W NOWYM JORKU MAC DO* 
NALD BYŁ STRZEŻONY PRZEZ 

wzmocnioną ochronę policyjną 
W OBAWIE PRZED NAPADEM ZWIĄŻ 
KU SINNFEINERÓW IRLANDZKICH. 

- X — 

Czy marszałek 
Daszyński 

otworzy sesję 
se jmową? 

Warszawa, 12. 10. (OD WŁ. K.) 
Marszałek Sejmu Daszyński, 
k tó ry zachorował przed paru 

grypę w dalszym dniami na 
ciągu 

nie opuszcza mieszkania 
Stan chorego jednak stale 
polepsza 

się 

LONDYN, 12.10. (TEL. WŁ.) — 
NADIR CHAN NIE ZASIĄDZIE NA TRO
NIE AFGAŃSKIM. WYSTOSOWAŁ ON 
WEZWANIE DO SZCZEPÓW AFGAŃ-
SKICH, ABY 

Eksplozia w porcie bremeńskim. 

Pamiętajcie o in
walidach 

wojennych. 

Echa straszliwej katastrofy pod 
Dęblinem. 

W percie BREMEŃSKIM WYLE-JKOWY, KTÓRY SPADAJĄC ZDEMOLO- ROBOTNIKÓW, 
jciał W POWIETRZE TANK ORZEŁADUN IWAŁ CZĘŚĆ OKRĘTU, ZABIŁ CZTERECH NIL ' 

4 TRZECH CIĘŻKO ra-
SPIĘTRZONE NA MOSTKU PRZED STACJĄ SOBOLEW WAGONY OSOBOWE. 
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Czy spadek po papieżu Piusie IX 

PRZYPADNIE POLAKOWI? 
List starosty do łódzkiego adwokata. 

Łódź, 12 października. W Bar 
Celonie rozpocząć sie ma wk ró t 
ce wielce interesujący proces o 
spadek 

po papieżu Piusie LX. 
Chodzi tu o wielka posiadłość 

ziemską z przepysznym zam
kiem, wartości 6 mi l jonów pe
setów czy l i około 8 mi l jonów 
złotych. 

Papież Pius IX urodził się ^ 
roku 1792 w miejscowości Se-
negalja we Włoszech, a umarł 
w roku 1879 w Rzymie. 

Przed objęciem tronu Św. P io 
tra. nazwisko papieża brzmia ło : 
hrabia Qiovannl - Mar ia - Mas-
tei Ferett i . 
W Barcelonie mieszkała siostra 
papieża. Marja Mastei delia Fe
ret t i . która zmarła wcześniej oo. 
niego. Pozostałym po niej mająt 
k lcm administruje 

rząd hiszpański. 
Jeszcze w czasie wojny uka

zał się edykt, na mocy którego 
sad w Barcelonie wzywa ł krew 
nych papieża, aby zgłosili się po 
«padck. 

Na skutek powyższego zgło
siła się pewna 

kobieta z Czerniowiec. 
która jest wnuczką siostry pa
pieskiej. Szczęśliwej spadkobiei 
czyni chodziło przedewszyst-
kiem o to. aby wykaza ła doku* 
mentami, że istotnie ma prawo 
do spadku po Plusie IX . 

Po wielu mozolnych poszuki
waniach udało się je j zebrać po
trzebne dokumenty I wreszcie 
Btwlerdzono. że kobieta ta z 
Czerniowiec jest 

Jedyna spadkobierczynią 
papieża Piusa IX względnie je
go siostry. 

Obecnie Jednak dokonano no
wego sensacyjnego odkrycia.— 
Okazało sie mianowicie, że ko
bieta owa nie jest jedyną spad
kobierczynią I że 

w Polsce 
znajduje sie ktoś. k to podzieli 
ten majątek. 

Przed ki lkoma dniami do adw 
flr. Nawarskiego nadeszło pis
mo jednego z łe#o przyjaciół, 
pewnego s tarosty z Małopolski, 
k tóry wskazując na swe pokre
wieństwo z papieżem prosi o 
tajecie się 

sprawa spadkową, 
ó w starosta donosi adw. Na-

warskiemu, że jeden z przod
k ó w jego — a mianowicie Anna 
i Francol inów Faret t i , jak wska 
cują met ryk i i zapiski rodzinne, 
est albo 

siostra, albo c iotka papieża. 
Ponieważ w najbl iższym cza-

ne trybunał w Barcelonie ma 
wydać w sprawie spadku ostat
nie orzeczenie — adw. dr. Na-
warsk! zwróc i ł się do konsulatu 
polskiego w Barcelonie celem 
stwierdzenia iakoścl spadku. 

biegu sprawy spadkowej oraz 
doniósł o istnieniu w Polsce 

drugiej l ini i k rewnych , 
k tórzy poczęli ubiegać się o pra 
w o do spadku. 

Jednocześnie adw. dr. Nawar 
ski zwróc i ł się do szeregu urzę
dów w różnych miastach celem 
wydobyc ia potrzebnych mu do
kumentów dla potwierdzenia 

pokrewieństwa starosty z Ma
łopolski z Piusem IX. 

Sprawa jakkolwiek natrafia na 
szereg trudności natury formal
nej, jak zwykle zresztą w takich 
wypadkach, to jednak wszyst
ko przemawia za tem, że prę
dzej czy później część spadku 
po Piusie IX przypadnie w udzia 
le Polakowi, (s) 

Minister Czerwiński o prawie publiczności szkół 
prywatnych. 

Słabizna i tandeta 
nie mosą liczyć na pobłażanie 

Warszawa, 12 .10. (Tel . w ł . ) 
Minister oświaty Czerwiński 
udzielił wyw iadu prasowego 
na temat 

p rywatnych szkół średnich. 
Stwierdzając, że poziom nau 

kowy wielu z nich jest 
zbyt niski . 

Te legram Hoovera do Prezydenta Rzpl i tej . 

w Waszyngtonie. 
Waszyngton, 12.10. Uroczy-1 razem z ambasadorem FiUpo-

stości ku czci Kazimierza Pułas wiczem. delegacją polską i licz
ną grupą Polaków amerykań
skich. 

Następnłe odbyło się przyję 

kiego 
zakończyły się 

przyjęciem delegacji, przybyłej 
z Polski, przez prezydenta Hoo-
vera w Białym Domu. 

Członków delegacji przed
stawił prezydentowi Hocverowi 
ambasador Filipowicz. Po ser-
decznem powitaniu prezydent 
Hoover 

odiotograiował sie. 

pod 
- -—— — . 

cle w ambasadzie polskier p 
czas której ambasador F i l i po 
wicz udekorował orderem Polo
nia Restituta b. komendanta A-
merykańskiego Legjonu, najwię 
kszej organizacji żołnierzy iron 
towych Stanów Zjednoczonych 
Pawła Mac Nutt oraz jego nastę 

pcę 
ra 

majora O. L. Bodenname 

Prezydent Hoover wysłał 
do Prezydenta Rzplitej 

telegram, w którym sławi Pułas 
kiego <ako bohatera walk o wol 
ność i wielkodusznego Polaka, 
k tóry odważnie i dzielnie wal
czył w powstaniu, aż do odnie
sienia śmiertelnej rany. Prezy
dent Hoover zaznacza, że pa
mięć o Pułaskim w umysłach 

Amerykanów nigdy nie zaginie. 

i minister oświadczył : 
Władze szkolne, zdaniem mo 

jem, do końca ubiegłego roku 
szkolnego k ierowały się wobec 
tych szkół zadaleko idącą 

pobłażliwością, 
dlatego też przy nadawaniu 
praw publiczności na rok bie
żący wyda łem instrukcje, aby 
obostrzyć k ry te r ia kwal i f ika
cyjne. 

Wyn ik iem tego obostrzenia 
by ło obniżenie praw publicz
ności 53 szkołom i zupełne ode 
branie tych praw 34 szkołom. 

Nadawanie tych praw wszy
stkim szkołom polskim, nieza
leżnie od istotnej wartości każ
dej z nich, a ty lko ze wzglę
dów patr iotycznych, czy też ze 
względów na t. zw. narodowy 
stan posiadania, wydawa łoby 
ml się bardzo 
szkodliwem krótkowldztwem 

O Ile się d e s z e z każdego 

objawu narodowej tężyzny i sej 
lidności. a tyle nie czuję żadne-
go sentymentu dla narodowe*| 
go stanu posiadania 

slabizny i tandety. 
W calem państwie, szkoły 

polskie muszą wiedzieć, że tyW 
ko wtedy mogą liczyć na pra* 
wo publiczności, gdy na to za
służą wartością swojej pracy. 

Przed dymisją i 
wicewojewody warsza* 

wskiego. 
Warszawa. 12. 10 (Od wł. Ł) 

W dniach najbliższych spodzfe 
wana jest dymisja 
wicewojewody warszawskiego 
Stefana Łopatto. P. Łopatto <A 
dłuższego czasu bawi zagrani'; 
cą na kuracji zdrowotnej. 

Sprawa kpr. Dydaka odroczona. 
Przedwczesny wyrok... prasy porannej. 

Stała klientka Pogotowia Ratunkowego 

jetdzi 
Figle obłąkane] córki nauczyciela. 

Zwyk le wieczorem w godz* 
nach 9 a 12 wieczorem upad 
na ulicy 

Łódź. 12. 10. — Jak już wczo 
raj donosiliśmy na wokandzie 
wojskowego Sądu Okręgowe
go znalazła się sensacyjna spra 
wa stanowiąca jeden fragment 

wielk iej afery poborowej 
w związku z którą za kratami 
więzienneml znalazło się ki lku 
lekarzy wojskowych I żołnie
rzy oraz cały szereg osób cy
wi lnych rekrutujących się prze 
ważnie z pośród znanych w 
mieście kupców i przemysłów 
ców. 

Na lawie oskarżonych :za.-
siadł kapral Józef Dydak funk
cjonariusz 4 Okręgowego Szpi
tala Woiskowego — k tó ry od
g rywa ł niepoślednią rolę w 
trauzakcjach poborowych — 
stanowiąc łącznik pomiędzy po 
borowymi a macherami. 

Licznie zgromadzoną publicz 
ność jednak spotkała niespo
dzianka. 

W trakcie bowiem rozpatry
wania wp łyną ł wniosek proku
ratora o odroczenie roziprawy 
dla załatwienia niektórych for
malności. 

Sąd przychyl i ł się do tego 

wniosku i sprawę przeciwko 
kapralowi Dydakowl 

odroczył . 
Zaznaczyć należy, że wiado

mość podana przez niektóre 
pisma, Jakoby wczoraj zapadł 

w y r o k skazujący Dydaka na 3 
lata więzienia — jest 

n ieprawdziwa. 
Termin następny sprawy nie 

został narazie ustalony. (k) 
—x— 

Aleksandrów 

Potwierdziły to specjalne badania 
bakteriologiczne. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go 
dżiny 12-ej efekty po kurs!. 
8.85. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
t.8S. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokolna. 
Poc'ał dostateczna. 

Odczyt starosty 
Rżewskiego. 

Łódź, dnia 12.10. W niedzie
lę dnia 13 października b. r. o 
godzinie 10 rano w szkole pow 
szechnej przy ul . Marysińskiej 
starosta Aleksy Rżewski wygło
si odczyt na temat: 

Kazimierz Pułaski 
jako pierwszy szermierz walk i 
z najazdem w Polsce. (y) 

Łód^dn . - i i - 10 - . — A ł e k s a n 
drów źródliskiem bakteryj ty
fusu plamistego! 

Oto 
groźna wieść, 

jaką zostały zaalarmowane w ła 
dze sanitarne na terenie powia
tu. 

Wyk ryc i e przyczyny tak 
groźnej epidemjL która szaleje 
w ostatnich czasach nietylko w 
Aleksandrowie, nietylko w po
wiecie łódzkim, ale i w Łodzi 
— by ło zagadnieniem najbar
dziej aktualnem. 

Podczas dokonywania kon
trol i sanitarnych na terenie m. 
A'eksandrowa — komisje sani
tarne stwierdz i ły że w mieście 
tem wszystkie prawie studnie 
zarówno miejskie jak l p rywat 
ne są rozsadnikami 

duru plamistego. 
W przekonaniu tem ut rwal i 

ł y jeszcze władze badania bak
teriologiczne tej wody. 

Przyczyną tego stanu rzeczy 
doszukano sie w tem. że stud
nie w Aleksandrowie niepogłę-

D R Z E W K A H ! 
KRZEWY, RÓŻE, ROŚLINY ZIMOTRWAŁE i WSZELKIE ROZSADY 

POLECA w WIELKIM WYBORZE 

JERZY KOŁACZKOWSKI 
ZAKŁAD OGRODNICZY 

ŁÓDŹ, ul. P IOTRKOWSKA 241 

biane Już od dziesiątka lat po
siadają tak zwaną 

wodę podskórną, 
która ze wzdedu na /.awartość 
bakteryj ty fusowych nie nada
ło się do użytku przed przego
towaniem. 

Wobec powyższego wydano 
w Aleksandrowie szereg zarżą 
dzeń co do sposobu użycia tej 
wody. 

.lak sie dowiadujemy w dniu 
15 październ ka w starostwie 

odhędzlo sie narada 
wszystkich nadzorów sanitar
nych powiatu, na której omawia 
ne beda sprawy związane z t -
nidemia tyfusu. 

Na porządku dziennym znaj
dzie się referat lekarza powiato
wego dr. Nowickictro o zada
niach nadzorów sanitarnych. 

Dalej nadzorcy santarn i zda 
dzą sprawozdanie ze swej dzia
łalności za kwar ta ł l l l - c i . Na 
stennie poruszane beda uwagi 
praktyczne, jakie nasuwają stę 
w związku z usprawnienien 
działań dozorów sanitarnych. 

Wkońcu poruszona będzie 
sprawa 

szczepień ochronnych. 
Konferencja ta ma na celu na

wiązanie bezpośredniego kon
taktu k ierownictwa z dozorami 
sanitarnemi. 

Jak nas informują podobne 
konferencje odbędą sie w refe
racie rolnym i weterynary jnym. 

Lódź. 12 października. Miej 
skie pogotowie ratunkowe posia 
da dość l iczny zastęp ..stałych 
k l ientów", k tórych z cała bez
względnością należałoby uka
rać. 

Na liście stałych kl ientów by
ła miedzy Inneml niejaka Lidja 
leske. Ki lkakrotnie już ..Echo" 
donosiło o niej. Jeskówna, ko
bieta około 25-letnia truła się e-
tercm. przyczem wyspecjal izo
wawszy się w obranym „zawo
dzie'', zamachów samobójczych 
dokonywała ki lka razy dziennte 
Zd i rżało się np. że po powrocie 
od Jeskówny lekarz dyżurny po 
uotowia znajdował na swem 
biurku zawiadomienie o samo
bójstwie. Udawano sie niezwło
cznie na miejsce wypadku I o 
dz lwo l — znaidowano znów Je-
skównę. którei nie dalej jak 
nrzed kwadransem udzielono po 
mocv. 

Tak bvło przez dwa lata. aż 
wreszcie Jeskównie sprzykszy-
fo sie ..trucie" I ulotniła sie z Ło 
dzi. 

Miejsce jej obecnie zajęła In
na „kl ientka - symulantka" 

I7-letnla Rózla Berenfeld. 
Bcrcnfeldówna. zdaje się u-

mys łowo chora, symuluje słabe 
nagle zasłabnięcia. Czyni to jea 
nak dość sprytnie i z korzyścią 
dla siebie. 
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ÓdariskieJ. w pobl 
remizy pogotowia ratunkowe; 

T łum błyskawicznie zbie 
sie wokó ł . .nieszczęśl iwej": za; 
noszą Ją do pogotowia. Berenf l 
downie zbędna jest jednaH 
wszelka pomoc, bowiem chodzi »arj 

DCW| ABC jej t y l ko o odwiezienie samocł 
dem pogotowia 

do domu. 
Figle takie urządza ona Ą 

szeregu miesięcy z przerwaf l 
jednodniowemi. Zaznaczyć n i 
leży. iż Berenfeldówna Jest c<M 
ką 

nauczyciela żydowskiego, 
zamieszkałego przy ul icy Jer 
zolimskiej 7 (teren V komis 
jatu policji). 

Symulantów tego rodzaju P 
siada pogotowie ratunkowe s 
rą listę. 

N:e wszystkim i 
'domo, że syn p n 
M t a n a tureck., A 
Ba. żyje, że przeby 
leszcie i że tam cii 
biedę zanim skeóc; 
'•orjvm muzyczne i 
ben: 

w orkiestrze jaz: 
Uzyskawszy i 

łycia, syn sułtańsk 
tatę Abdu l Kabir, 
księżniczką turecl 

Mustafa, która tak? 
Są artystyczną i z 
Waczką kabaretów: 

Stadło to jedna 
Jo t rwało I małżonl 
WedlL Od tej chi 
łłychać o nich, aż 
raz wypłynęły ic 
Przy sposobności j 
Abdul Kabir wytoc 
* dziennikarzy buda 
0 obrazę honoru su 

Ten dziennikarz 
Adam Persjan, a 
Wobec pamięci A b 
dopuścił się w ter 
Wydał broszurę, w 
Mawia rozmaite sc 
dworskiego w Koni 

Erzy(.-/cm charakte 
J Hamida jako m 
[Mordercę tchórzliw 

nledotrzymujące 
W procesie Per 

/ ł , że czerpał &vi 
la źródła, którego 
"fcjrzewać o nieścis 
Wód wezwał na św 

ja rozwiedzlom 
bdula Kabira, a U 

*eznal istotnie, ze 
Ma dżldże Mustafa 
fc Persjanowi swoj< 

Przesłuchano te 
>3e jako świadka, i 
która przygotowała 
•zury rersjana, a 1 
dziła. że kslężniczli 

ała dziennikarzom 
ię tn ik i po francu; 

Mecku, a on je t i 
Raczył na węgiersk 

Trybunał zaproj 
'ulowi Kabirowl, a 
lowolił odwołanien 
jtle książę odmówił 
ląc. że musi obstai 
dowem 

. • f r z e d k i lku dnia Kopermka 1 n o p_ ^ 

Ogłoszenia drobne. 
DO W Y N A J Ę C I A od zaraz sklep z 
mieszkaniem. Ulica Karolewska nr. 52. 

KUCHNIE szamotowa, szafę, otoma
nę, stół, etażerkę sprzeda tanio Oslń-
ka ul. Przejazd 59. 

DO SPRZEDANIA duży dom letnis
ko w Zabrzeżni pod Głownem. Cena 
50 tys. złotych. Wiadomość w Zabrze
żni u p. Aleksandra Gałeckiego. 

Smętne 
odebrały 

Przed 

OGRODNIK młody, energiczny z kil
kuletnia praktyką 1 dobremi świadec
twami poszukuje posady. Oferty do 
adm. „Echa" — pod „Ogrodnik". 

WYJAŚNIENIE. 
W związku z wczorajszą Vn 

domością o nadużyciach przy 4 
gzaminach maturalnych dla cfl 
lernów w Łodzi — wyjaśniam!^ 
że we wspomnianym artykuł! 
była mowa o Zygmuncie Kan* 
skim, nauczycielu Gńnn. Plff 
stwowego to. M. 
ł ' o d z L

 y I j t iartwa w jej i 
L M M M M n H d Ryńskiem — otruli 

•Wietlnym. Mąż s 
"świadczył, że rad 

^ [Je śmierci jego żoi 
KOŚCIELNY, lat 35 s a m o t n y " ^ ^ - według op< 
kuje posady w mieście lub na du' 'a ,z<>nka 
wsi. Oferty sub ..Kościelny" do , ^ ^ m l e t n ą Z W O L E N N 

E c h .. , Nie chciała nigd' 
* ^ leczorem. zaniec 

P R Z Y J M U J E damską bieliznę do si dawnych w izy t U 
cla. Wiadomość: ul. Andrzeja 10, krewnych I siedzia 
6, wejście z Al. Kościuszki. ^ ta przed aparatem 
S T A N I S Ł A W J A B Ł O Ń S K I , zam. ^ słuchała prodi 
Strykowie. Kościuszki 51. zgubił 1 ^ " v c h . które ją V 
wojskową, wydaną przez P. K. U. * ^ ^ ^ ^ • • • M ^ ^ ^ M B 
maszów Maz. „^COSMO H A M I L K 
FIL.JA rzeżnlcza do sprzedania. Jfllf 
sza 28. 

4 P O K O J O W E komfortowe mieszka
nie do wynajęcia. Wiadomość w ad
ministracji ..Echa". 

SPRZEDAM maszynę do rękawic*! 
w dobrym stanie. Wiadomość: u" 
Radwańska nr. 36. AJer. 

PARCELE z lasem sosnowym pod wli 
le 1 letniska (24 kim. od Pabianic) przy 
szosie Łódzkiej tanio sprzedaję. Wia
domość: Piotrków Tryb. ul. Kaliska 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— W głośnym skandalu am
basady sowieckiej w Paryżu wy 
szło najaw, że czekista Rojze-
man (pochodzący z Wilna) miał 
polecenie zastrzelić Bessiedow-
skiego i odesłać zwłoki w ku
frze dyplomatycznym do Mos
kwy. 

(—) W stolicy odbyła się 
podniosła uroczystość obchodu 
150 rocznicy zgonu Kazimierza 
Pułaskiego. Po mszy w kate
drze na której byli obecni p. Pre 
zydent, rząd i obca dyplomacja, 
odbyła się defilada na Placu Pił 
sudskiego. O godz. 17 odbyła 
się w sali Rady Miejskiej aka 
demja, wieczorem odegrano w 
Teatrze Narodowym „Koniedc 
ratów Barskich", 

(—) Rząd postanowił zwołać 
Sejm na dzień 3 listopada. 

(—) Ministerstwo Spraw Woj 
skowych zarządziło odbycie ra
portów kontrolnych oficerów 
roczników 1890 i 1884 oraz tych 
oficerów rezerwy rocznika 1900 
1899 i 1894, którzy nie odbyli 
dotychczas ani ćwiczeń, ani ra 
portów kontrolnych i wreszcie 
tych oficerów pospolitego ruszę 
nia 1897, 1877 rocznika, którzy 
w latach ubiegłych do raportów 
kontrolnych nie zgłaszali się. — 
P!an zgłaszania się do raportów 
kontrolnych ogłoszony będzie 
oddzielnie. 

POSZUKUJĘ natychmiast pracy 
gospodarza do Jakiego zakładu lub 
bufetowego, na żądanie złożę katffl 
Łaskawe zgłoszenia: Ksawerów fl' 
pod Pabianicami u p. Kędzierskiej' 
Józef Czestkowskl. W 

POSZUKUJĘ zajęcia do pomocy w go 
spodarstwie lub do dziecka. Wymaga 
nia skromne, posiadam referencje. — 
Oferty dla „Z. W." do adminisiractt 
„Echa". 

Skani 
Przełożyła J 

Rozdział 
— Na Boga! i 

'eatrix Vanderdyk 
— A dlaczegóż 

M A Ł Ż E Ń S T W O bezdzietne, m 
siadający prawo Jazdy polskie i fj 
cuskie, włada językami polskim 
mieckim. francuskim 1 nieco rosyi51 

żona krawcowa - poszukuje VoĄ. m y r Q 

Zgłoszenia do administracji . W o r k u o tej porze i 

— Co ona robi v 
tej porze roku? 

M. Śmiech i wzrus: 
— Jeżeli o to id; 

pod ,.M. M." 
tej porze i 

-**j?*tą — mało mnie 
renie. SZOFER dobrze obeznany przy . 

cle I prowadzeniu auta poszukuje ] — A mnie bard 
sady w Łodzi lub na prowincji. ^ °eatr ix jest znów 
domość: Łódź, ul. Narutowicza tS- 'twie tego wstrętn 
Wiktor Dębski. ^ ^octherlauda Jorkć 
SKLEP rzeźniczy. pokój z kuchfli» £vm. ażeby pokć 
całem urządzeniem do sprzedania U S Z ę d z i e , 
Wiadomość: Konstantynów, ul. * r z e m < . k . t ó ^ « ° t c 

ka 14. J a

U i y

A

k a Z C ? C g 0 ' b y 

"^ 'arnówieme na por OJłUWIE, firanki, swetry, biejlajóle nie chciałbym, 
manufaktura na raty tanio J\ ?o ją o tej porze, 
P Y T ' ul. Nawrot nr. 15 1 piętrojff 'akimkolwiek mężi 

damskie .ob«* . Pelhane Franki 
Hotrkowsfc" ^ - . . . , , 

— Żałuję bardzi 
jrafię wydusić z sie 
"iny zainteresowań 

UBIORY męskie, 
swetry na wypłatę, 

i 111 weiście. 1 Dietro. 

s 
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eta 
ej tężyzny i stj 
ie czuję żadne-] 
dla narodowe* 
anią 
tandety. 

is twie, szkoły 
'iedzieć. że tyl*' 
l iczyć na pra-

, gdy na to za* 
swojej pracy. 

jymislą ; 
>dy warsza* 
ego. 
>. 10 (Od wt . Ł) 
iższych spodzł* 
;ja 
warszawsk ie j " 

K P. Łopatto afi 
i bawi zagrani' 
drowotnej . 

unkowegol 

:zyciela. 
zorem w godrf 
ieczorem upad] 
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iwlczn ie zbl 
(zczęś l lwef : «H 
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za obrazę swego ofca. 
Nie wszystkim zapewne wia 

domo, że syn przedostatniego 
lułtana tureck., Abdula H a m i -
la. żyje, że przebywa w Buda
peszcie i że tam cierpiał wielką 
biedę zanim skończył konserwa 
jorjrm muzyczrie i zost i ł graj-
fcerr. 

w orkiestrze jazzband.;waj. 
Uzyskawszy podstawy do 

lycia, syn sułtański, k tó ry -os. 
mię Abdu l Kabir, ożenił się z 
księżniczką turecką Medżidże 

Mustafa, która także poszła dro 
fą artystyczną I została śpie
waczką kabaretową. 

Stadło to jednakże nie d łu-
10 t rwało I małżonkowie się rcz 
MedlL Od tej chwi l i nie było 
Mychać o nich, aż dopiero te-
**iz wypłynęły ich nazwiska, 
Stry sposobności procesu, jaki 
Abdul Kabir wytoczył jednemu 
• dziennikarzy budapeszteńskich 
• obrazę honoru swojego ojca. 

Ten dziennikarz nazywa się 
Adam Persjan, a wykroczenia 
wobec pamięci Abdula Hamida 
dopuścił się w ten sposób, że 
wydał broszurę, w której przed 
Mawia rozmaite sceny z życia 
dworskiego w Konstantynopolu. 
Ijrzyczera charakteryzuje Abdu 

Ą * 
er' czyj 

Hamida jako mordercę 1 to 
Mordercę tchórzliwego i 

nlcdotrzymującego słowa. 
W procesie Persjan oświad 

. ł, że czerpał swe informacje 
N źródła, którego nie mógł po 
Pejrzewać o nieścisłość i na do
wód wezwał na świadka impre-
Hrja rozwiedzionej małżonki 
Abdula Kabira, a ten impresarjo 
Mznał istotnie, że księżniczka 
Ma dżidże Mustafa podyktowa 
h Persjanowi swoje pamiętniki 

Przesłuchano też w tej spra 
, Ĵ ie jako świadka, stenotypistkę 

: ldówna jest cóf] która przygotowała rękopis bro 
Izury Persjana, a która stwier
dziła, że księżniczka podykto
wała dziennikarzowi swoje pa
miętniki po francusku I po nie
miecku, a on je ty lko przetłu
maczył na węgierski. 
\ Trybunał zaproponował Ab-
dulowi Kabirowl, ażeby się za
dowolił odwołaniem oskarżenia, 
•ie książę odmówił, oświadcza
ne, że musi obstawać przy sa
dowem 

x 

łomu. 
urządza ona <n 

cy z p r z e r w a l i 
Zaznaczyć ril 

żydowskiego, 
przy ul icy Jerl 
eren V komistf 

tego rodzaju p € 
Ie ratunkowe sĘ 

.*— 
ŚNIENIE. 
z wczorajszą w4 
iużydach p r z y f l 
uralnych dla e 
d — wyjaśniam! 
lnianym artykujj 
Zygmuncie Kartjl 
ielu Gimn. Pi 
M. Kopernika 

rozstrzygnięciu sprawy. 
Wobec tego dalszy ciąg proc 

cesu budzi wielkie zainteresowa 
nie, bo trudno przypuścić, aby 

sąd skazał dziennikarza, k tóry 
miał w ręku manuskrypt osoby, 
należącej kiedyś do dworu suł-
tańskiego. 

AEROPLAN i BARKA RYBACKA. 
Pierwszy sukces powie t rzne j policji 

amerykańsk ie j . 
Kapitan Baker z Nowego 

Jorku został oskarżony o zabój
stwo, a chcąc uniknąć krzesła 
elektrycznego, uk ry ł się, aby 

przedostać się do portu I na za
mówionym statku wypłynąć na 
pełne morze, gdzieby go już w ła 
dze amerykańskie 

O p e r o w e l ibretto zamiast błyskawicznej akcji . 

Film dźwiekowy-to szukanie nowych dróg. 
Nieme obrazy jeszcze nieprędko skapitulują. 

Warszawa jest pierwszem 
miastem polskiem, w którem pu 
bliczność miała sposobność p o 
znać wady i zalety f i lmu dźwię
kowego. Ze względu na zainte 
resowanie, jakie sprawa fi lmu 
dźwiękowego budzi wśród na
szych kinomanów, zamieszcza
my poniżej wrażenia mieszkań
ca naszego miasta z seansu w 
warszawskiem kinie „Splendkł" 

„T łumy publiczności zmie
rzały do sali kina „Splendid", 
gdzie wyświetlano pierwszy w 
Warszawie film dźwiękowy 

„Śpiewający błazen" 
ze znanym i istotnie doskonałym 
śpiewakiem amerykańskim A l . 
Jolsonem. Przedstawienie „Bła 
zna" poprzedziło k i lka poszcze
gólnych obrazów, mających dać 
pełne pojęcie o tem, co jest film 
dźwiękowy. 

„Śpiewający błazen" grany 
jest i śpiewany oczywiście 

po angielsku. 
W scenach mówionych k rć t 

kie napisy polskie oddają w 
skrócie treść danej sceny — o-
slabla to znakomicie wrażenie 
fi lmu. Ponieważ jednak z pew 
nością dużo wody upłynie w W i 
śle, zanim doczekamy się 

dźwiękowego ii lmu polskiego, 
dobrze się stało, że mieliśmy o-
kazję oglądania i słuchania cbo 
ciażby filmu angielskiego. 

Jest coś zaiste 
niesamowitego 

w tym fi lmie dźwiękowym. Ten 
„w ie lk i niemowa", biały ekran, 
na który przywykl iśmy patrzeć 
w skupionej a także 

błogosławionej ciszy, 
nl stąd ni zowąd gada teraz, 

śpiewa, ryczy — na sali jest gło 
śno, głośniej niż w normalnym 
teatrze — słowa padają z wy
razistością nieubłaganą — widz 
z utęsknieniem oczekuje chwil i 
kiedy zacznie się znowu scena 
cicha, kiedy pogrążyć się będzie 
my znowu mogli w kontemplację 
gestów i mimiki, które znamy 
tak dobrze 

z mrocznych sal kinowych. 
Fi lm dźwiękowy jest niezawod
nie cudem techniki współczes
nej , dźwięki oddaje z czystością 
niemal idealną zwłaszcza śpiew 
i muzykę, gorzej wychodzi re
produkcja mowy ludzkiej — mi 
mo to jednak to połączenie mo
wy i śpiewu 
z czarną sylwetką postaci kino

wej 
jest czemś budzącem niemal gro 
zę; fotograf ja. obraz k tóry na
gle gada i śpiewa — nie, to na
prawdę straszne I 

Być może zresztą, iż dalszy 
rozwój techniki f i lmu dźwię
kowego posunie całą sprawę 
naprzód i usunie względnie żła 
godzi 

te dziwne dysonanse, 
które odczuwal iśmy tak ostro 
przy oglądaniu i słuchaniu 
„Śpiewającego błazna". Dyso 
nanse te spowodowane b y ł y z 

pewnością i charakterem tego 
całego dramatu, będącego ja
sk rawym dowodem, że sztuka 
kinematograficzna znajduje się 
wskutek wprowadzenia f i lmu 
dźwiękowego dopiero 
w poszukiwaniu nowych dróg 
i środków ar tystycznych — te 
stare, udeptane ścieżki już nie 
wystarczają i te nowe jednak 
nie są jeszcze temi jedynemi — 
koniecznemi i właśc iwemi. 

Fabuła „Śpiewającego błaz
na" jest zupełnie — jeżeli się 
tak można wyraz ić — 

„odklnowana". 
Wszelkie wartości czysto kino 
we, a więc ruch mimika, a prze 
dewszystkiem tempo .owo osła 
wionę tempo kinematografi
czne, zostały z niego wye l im i 
nowane niemal zupełnie. Sce
na która w z w y k ł y m niemym 
filmie dzieje się 

w b łyskawicznym niemal 
skrócie. 

tutaj — mówiona — t rwa nie
skończenie długo. Rozmowy, 
nie posuwające akcji naprzód, 
a mające jedynie wartośc i emo 
cjonalne. względnie humorysty 
czne, oddawane są skrupulat
nie. A l . Jolson śpiewa przy każ 
dej okazji, nie dlatego, że tak 
wypada z akcji, ale dlatego, że 

Skok śmierci 

Smętne melodie z głośnika 
odebrały kobiecie chęć do życia. 

podniecenia u Przed k i lku dniami znalezio
no 41-letnią p. Ewelinę Daves, 

b
i j iartwą w jej mieszkaniu lon-

^ d y ń s k i e m — otruła się gazem 
|»wiet lnvm. Mąż samobójczyni 

1 1 6 . | oświadczył, że radjo ponosi w i -
T e śmierci jego żony. P. Daves 

v ła — według opowiadania jej 
ałżonka — 

namiętną zwolenniczką radia. 
Nie chciała nigdy wychodzić 

A Wieczorem, zaniechała nawet 
mską bieliznę do s» dawnych w izy t u przyjaciół i 

ul. Andrzeia 10. krewnych i siedziała jak zaklę-
(ośduszki. ^ a przed aparatem. Z zachwy-

35 samotny poi 
mieście lub na d 
„Kościelny" do a 

tem IAB1.0NSKI. żarn. I ™ " słuchała produkcyj muzv-
liuszkl 51. zgubił f «»vch . które ją wpraw ia ł y w 

stan dziwnego 
czuciowego. 

Niektóre melodje działały na 
wraż l iwą damę tak silnie, że 
przez długie godziny siedziała 
na swojem miejscu, jak nieprzy
tomna. Wreszcie pewna smut
na kompozycja muzyczna tak ją 
przejęła, że pod jej wp ł ywem o-
truła się gazem świet lnym. Mr . 
Daves zamierza wytoczyć w 
tej sprawie proces zarządowi 
londyńskiej radjo - stacji nadaw; 
czej. co oczywista posiada za 
barwienie wyb i tn ie humorysty 
czne. 

by się raz jeszcze popisać swo 
im istotnie przepięknym gło
sem — kró tko m ó w i ą c fabuła 
„Śpiewającego b łazna" sprowa 
dzona jest 

do rol i l ibretta opery, 
czy operetki i w t y m charakte
rze staje się raczej okazją do 
śpiewu dla bohaterów f i lmu, a 
nie — jak dotychczas w fi lmie 
— celem i osią całego przedsta 
wienia. W y w o ł u j e to wraże
nie z pewnością 

mało korzystne; 
do czego innego p rzyzwycza 
jeni jesteśmy w klnie 1 czego 
innego od niego żądamy. 

„Śpiewający b łazen" — jest 
— o ile w iem — jedną z p ie rw 
szych prób f i lmów dźwięko
wych . Należy przeczekać i 
zobaczyć, 

co przyniesie przyszłość. 
Na zasadzie tego f i lmu można 
jedynie powiedzieć, iż f i lm 
dźw iękowy szuka obecnie no
wych dróg, które — niewiado
mo jeszcze, c z y i jak prędko 
odnajdzie. 

nie mogły aresztować. 
Pościg za nim podjęli w ae-< 

roplanie czterej oficerowie polf 
cyjni, k tórzy przybywszy do 
portu Nowego Jorku, nie znali 
Bakera, a przeczuwając, że za^ 
mierzą wymknąć się drogą mor
ską, przenocowali w pobliżu na 
lądzie. 

Następnego dnia wsiedl i do 
swego aeroplanu, k tóry był ae
roplanem ziemno-wodnym, za^ 
częli patrolować nad morzem l 
zobaczyli barkę kapitana Bake* 
ra, która już dość daleko 

odbiła od lądu. 
Nie namyślając się długo, po

licjanci powietrzni osiedli przy 
uciekającym statku, zabrali zbrq 
dniarza ze sobą i odstawili da 
więzienia. 

Kapitan Baker, k tóry odbył 
w ten sposób pierwszą podroż 
powietrzną w swojem życiu, nie 
był nią wcale zachwycony, na
tomiast mieszkańcy Nowego Jor 
ku są rozentuzjazmowani dla no 
wego sposobu pościgu pol icyj* 
nego. 

Znajdują się także niezadowO 
leni i sceptycy, którzy podnoszą, 
że barka kapitana Bakera pły
nęła z szybkością zaledwie 10 
k im. na godzinę, że więc policyj 
na łódź motorowa wystarczała 
zupełnie do pościgu i nie potrze 
ba było uciekać się aż do tak 

osobliwego środka. 
Inni twierdzą nawet iż gdy 

by więzień był dopłynął do Bo
stonu i tam dopiero był areszto 
wany, także by nic nie szkodzi
ło, wreszcie są separatyści ame 
rykańscy, k tórzy podnoszą, że 
policja nowojorska postąpiła 
bezprawnie, aresztując Bakera 
na terytorialnych wodach stanu 
Massachusetts. 

Jeździec z branka, na koniu. 
Wstrząsający wypadek w atelier 

filmów em. 

ną przez P. K. 

do sprzedania. Ju 

Tak z w a n e „ S a l t o - M o r t a l e " jest w y k o n y w a n e przez 
skoczków w r o z m a i t y sposób. Na zd jęciu w i d z i m y k a r k o 
łomny skok do basenu, p r z y c z e m r o w e r spada do specjalnej 

sieci. (ip) 

Pisma amerykańskie rozpisu 
ją się obecnie szeroko o tragicz 
nej śmierci początkującej artyst 
k i f i lmowej, 18-letm'ej Edyty 
Bresh, która podczas - kręcenia 
pierwszego większego f i lmu, w 
którym brała udziałT " " 

straciła życie 
wśród niezwykłych okolicznoś-

Edvta Bresh była córką za
możnego przemysłowca nowojor 
skiego. Od wczesnej młodości 
marzyła o karjerze fi lmowej, 
choć rodzice sprzeciwiali się sta 
nowczo i stawiali opór artysty
cznym skłonnościom swej j e d y 
naczki. Mimo to, jednak Edyta 
zdołała na n c h przemóc, że po
zwoli l i jej uczęszczać do szkoły 
f i lmowej. Nauczyciele żywo się 
nią interesowali i przepowia
dali jej 

świetną przyszłość, 
gdyż dziewczyna była nietylko 
cudownie piękna, ale zaraz ;m 
obdarzona była wybitnym ta
lentem aktorskim i nieprzecięt
ną inteligencją. 

Wreszcie dzięki poparciu 
wpływowej osobistości weszła 

miss Bresh w kontakt z wy
twórnią Braci Warnerów. Powie 
rzono jej k i lka małych rólek, z 
których wywiązała się znakomi 
cie. Zwróci ł na nią uwagę zna
ny reżyser f i lmowy John Smitha 

powierzył jej 
rolę branki tureckiej 

w filmie pod tym samym tytu« 
łem. Jeden z obrazów przed' 
stawiał napad Turków i upro
wadzenie branek. Rycerz tu< 
recki miał w tej scenie odjechać1 

na koniu, trzymając w objęciach 
miss Bresh. 

W tej właśnie scenie 
nastąpiło nieszczęście. 

Mianowicie koń, przestraszo 
ny ref lektorem, stanął dęba i 
rzucił na ziemię jeźdźca wraz % 
branką. Miss Bresh upadła tak 
nieszczęśliwie, że doznała zła
mania kręgosłupa. Wśród stra* 
szliwych męczarni zmarła w ja
kiś czas potem. 

COSMO H A M I L T O N . (1 

szynę do rekawiCT 
Ie. Wiadomość: « • 
16, Aier. 
latychmiast pracy 
akiego zakładu lub! 
żądanie złożę kaUl 
enia: Ksawerów * ' | Ł — n a u u j o i B« 
[ u p. Kedzierskie«i'[8eatrix Vanderdykel 
ski. i — A dlaczegóżby nie miała 

'*lttią bvć? i bezdzietne, mął W ' o . 

' , a * d y , P 0 ' S , k l e , T ^ j porze roku? ezykarąj polskim. T . w z r u s z c n , e r a m i o n . 
skim i nieco rosy)*! _ J e ż e l j Q | ( > ^ ^ c h ł o 

-Poszukuje P ° j g p c z e < t o c o ż m y r o b i m y w New 
administracji -B1Vorku o tej porze roku? A zre-

»nkl, swetry, 
i raty tanio 

Skandal. 
Przełożyła St. H. 

Rozdział I. 
— Na Boga! ależ to jest 

— Ćo ona robi w New Yorku 

^/Sztą — mało mnie to interesu-
s obeznany przy r*1' 'e, 
ilu auta poszukuje' — A mnie bardzo. Przecież 
ub na prowincji. V 8 e atr ix jest znów w towarzy-
ul. Narutowicza ot- Jtwie tego wstrętnego bydlaka 

^ ^octherlauda Jorka. Nie chciał 
zy, pokój z kucho" ^ym, ażeby pokazywała się 
iłem do sprzedani* * s M z i e z tym podrzędnym ma 
onstantynów, ul. ^ ? r z e m > który gotów jest lizać 

i 5uty każdego, byleby dostać 
••ffia-mówienie na portret. A wo-

W«"! Wie nie chciałbym, aby widzia 
, j ?° ją o tej porze, w nocy — z 

ot nr. 15 1 p ię t ro lak imko lw iek mężczyzną, 
kie. damskie .ob"' . Pelhane Frankl in roześmiał 
>łatc. Piotrkowska , , 
i e t r 0 t — Żałuję bardzo, że me po-

jfafię wydusić z siebie ani odro
biny zainteresowania dla oanny 

Vanderdyke — rzekł. — Widzia 
lem już ki lkakrotnie jak wcho
dziła o północy do pracowni Jor 
ka, ale taki właśnie jest tryb 
jej życia. Sam wiesz, że nie 
można odpowiadać za cudzy 
gust. Ty i ja, naprzykład, mamy 
upodobanie do kabaretu Ziegfiel 
da. Wobec tego, że się trochę 
ochłodziło, proponuię, ażebyśmy 
udali się tam pieszo. 

W momencie, kiedy jedyny 
syn znanego miljonera Frankl i 
na, oddalał się wraz ze swym 
przyjacielem, Southerland Jor-
ke „ ten wstrętny bydlak" wcho
dził za panną Vanderdyke do 
windy. 

Jorke wyrobi ł sobie specjal
ny sposób patrzenia na kobietę 
— jakgdyby właśnie ta była je
dyną na świecie. Dzięki temu 
mógł poszczycić się listami kl ien 
tek, której zazdrościli mu inni 
portreciści w New Yorku. Po
siadał także sposób, powiedzmy 
wprost — talent, rzucania ko
bietom takich spojrzeń, pod któ 
remi czuły się jakgdyby obna
żone. Niektóre oburzały się, in
ne znowu czuły się do pewnego 
stopnia pochlebione, a jeszcze 
inne, wulgarniejsze — doznawa 
ły przyjemnego dreszczyku. Tak 
jak wielu innych, którzy malują 
jedynie dla zarobku, Souther
land Yorke doszedł do przeko
nania, że dlatego, by móc opła
cać bardzo drogie komorne. 

trzymać kamerdynera, wykwin
tnie się ubierać i często obiado
wać u Sherry lub u Ritz'a, 
trzeba znać się także i na in
nych rzeczach prócz malarstwa. 

Kl i jentkami jego były kobie
ty. One to dostarczały mu nie
ty lko chleba, ale i masła do te
go chleba, zaś on brał je więcej 
zręcznością, niż sztuką. Jadąc 
windą, Yorke próbował na Miss 
Vanderdyke wszystkich czarów 
swych spojrzeń, ale ona przyj
mowała je z kompletną obojęt
nością 

Miasto było rozpalone przez 
piekące dzień cały czerwone 
słońce. Noc nadeszła duszna, 
przygnębiająca. Beatr ix zrzu
ciła okrycie i zatrzymała się 
przy jednem z otwartych okien. 

W dyskretnem oświetleniu 
pokoju widać było białość jej 
gładkich ramion, rąk i pleców, 

Ubraną była w jedną żutych 
tak zwanych ..szykownych" su
kien, które wystawiają w ok
nach eleganckich magazynów o 
francuskich nazwach. Taka su
knia zostawiała niewiele dla 
wyobraźni i była równie krótka 
jak głęboko wydekoltowana. 
Tak czy inaczej, była brzydka i 
bezsensowna i ty lko bardzo 
piękna i młoda osoba mogła ją 
włożyć, bez wywołania rubasz
nego śmiechu ludzi o zdrowym 
rozsądku. 

Po drugiej stronie Piątej A le i 

rysował się wysoki na tle nieba 
hotel Pląsa, którego liczne ok
na były oświetlone. Na dole, 
na błyszczącej jezdni roi ły się 
samochody, niby czarne bąki. 
Nieustający szum miasta dźwię
czał w uszach dziewczęcia jak 
muzyka. Wolała te odgłosy od 
boskiego spokoju wsi, skąd ty l 
ko co przybyła. 

Podczas, kiedy odkorkowy-
wano szampana i stawiano na 
stół papierosy, Yorke, oparty 
plecami o ciężką rzeź-
b:oną szafę, stał w starannie wy 
studjowanej pozie i patrzał na 
dziewczynę z uczuciem tr iumfu. 
Fakt, że była młoda, bardzo 
młoda — miała dopiero lat dwa 
naście — i że była uznana za 
najpiękniejszą debiutantkę, jaka 
ukazała się w newyorskim to
warzystwie od szeregu lat — nie 
grał żadnej rol i . Malował jej 
portret i za sumę poważnego 
honorarjum zaspokoił żądanie 
swoich dostawców. A le i to nie 
miało znaczenia. Ważnym na
tomiast był f a k t że on sam po
dobał się córce Vanderdyke'a, 
jedynej córce człowieka, któ
rego nazwisko było znane w ca
łym świecie. 

Ojciec Beatr ix by ł głową je
dnej z najbogatszych i najbar
dziej dumnych rodzin w Stanach 
Zjednoczonych. Dom ich przy 
Piątej A le i zawierał więcej skar 
bów sztuki, niż niejeden pałac 

królewski w Europie, zaś ich 
wiejska siedziba z wyścigowemi 
stajniami, psiarniami, basenami 
do pływania, placami tenniso-
wemi, terenami do gry w golfa 
i w polo — stanowiła dumę d ro 
bnych reporterów, którzy po
dają wiadomości „z towarzy
stwa". Fakt, że syn właściciela 
podrzędnego sklepu starożytno
ści przy Czwartej A le i , mógł 
zainteresować dziewczynę do 
tego stopnia, że dla spędzenia 
ki lku godzin w jego pracowni, 
narażała się na plotki — miał 
dla Yorka wielkie znaczenie. 
Czegóż bowiem nie potraf i łby 
osiągnąć przy pomocy wypró
bowanego taktu i subtelnego po 
chlebstwa, uciekając się w od
powiedniej chwil i do nagłego 
wybuchu namiętnych słów, u-
miejętnie zapożyczonych u By
rona lub Shelley'a. 

Podczas, gdy myśli te prze
latywały mu przez głowę, zwró 
ci ł się w stronę lustra, oprawio
nego w włoskie ramy i zaczął 
przyglądać się sobie z natężoną 
uwagą. Stanowczo nie wyglą
dał na swoje czterdzieści ośm 
lat. Ciemne, gęste, faliste wło
sy, lekko przypruszone siwizną, 
były dzięki niej jeszcze piękniej 
sze. Wysokie czoło nadawało 
twarzy wyraz myślący, a jed
nocześnie uwodzicielski. Pro
ste czarne b rw i i duże migdało
we oczy miały charakter D o h " 1 

niowy i zdradzały temperament 
Nos — według zdania właści
ciela — miał stanowczo coś a-
rystokratycznego, a wąs k ró tko 
przystrzyżony, uwydatniał 
kształtne usta f białe zęby. 
Yorke dumny by ł z dołeczka w 
podbródku. Sam uważał się za 
„uderzająco pięknego"; inni —i 
jak mu było wiadomo — nazy
wal i go przystojnym. Jednak
że pewne poczucie humoru na
kazywało mu przyznać się do 
tego. że gdyby nie doskonale 
dobrane i skrojone ubranie, 
przypominałby raczej „czarny 
charakter" z melo-dramatu lub 
— konkurencjonalnego awan
turnika, tak nieodzownego dla 
producentów fi lmów. 

Przygładził włosy palcami 
wprawnemi, jak palce kobiety, 
nieznacznym gestem nakazał lo 
kajowi opuścić pokój i skiero
wał się ku oknu. — Wybiera
łem się na kolację — rzekł — 
kiedy pani do mnie zatelefono 
wała. By ł to z pani strony d o 
wód wielkiej dobroci. 

Beatr ix zwróciła się do nie
go, obrzucając go zdumiewająca 
szczerem spojrzeniem. Nie 
pierwszy iuż raz zadziwiła go 
doskonałością manier i umiejęt
nością panowania nad sobą. To 
pozorne „dziecko" było jednak 
prawdziwa światową kobietą. 

D. c. n. 
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Starzec z szablą w ręKulPan prokurator ma słuszność!.. 
Botaniczna idylla uczonego. 

Monsieur Michel by ł profe
sorem botaniki w Paryżu i pra
w ie przez cztery dziesiątki lat 
zaznajamiał żądnych wiedzy z 
tajemnicami życia roślin, a gdy 
poszedł na dobrze zasłużoną 
pensje, zajmował się 

ciągle botanika, 
swą jedyną namiętnością życio 
w g . W małem mieszkaniu, w 
t>obliżu Auteuil, gdzie słabo t y l 
ko dochodzi gwar I ruch pa
rysk i , ży ł spokojnie, poświęco
n y ty lko nauce. Jego dumą by ł 
wspaniały zielnik, zbiór najroz 
maitszych roślin egzotycznych, 
które zgromadził w 6we j m ło 
dości podczas dłuższych podTÓ 
t y w Chinach 1 Japonii. 
, Nikt nie zaprzątałby się z 
pewnością teraz osobą starego 
uczonego, gdyby w domu, w 
k tó rym mieszkał, dozorca Lau-
rent, nie miał za żonę okropnej 
megery. Ta zamieniała mężo
w i życie w piekło, ale 1 cier
piał na tem również profesor, 
którego mieszkanie leżało tuż 
nad mieszkaniem dozorcy. P ro 
fesor chcąc nie chcąc, by ł mi 
mowolnym 

twladkiem rozmaitych awan
tur, 

podczas których •dochodziło na 
we t do rękoczynów, gdyż do
zorca, człowiek herkulesowej 
budowy ciała doprowadzony 
do ostateczności, nieraz bi ł żo
nę. 

Pewnego wieczora doszło 
znowu do takich czułości. P r o 
fesor. k tó ry zagłębił się właś
nie w jakiemś dziele botanlcz-
nem, a z tej mi łej lek tury zo
stał wy t rącony przez przera
ź l iwe k rzyk i , zdecydował się 
wreszcie na zrobienie „porząd
k u " . Zbiegł po schodach I przy
by ł właśnie w chwi l i , gdy Lau-
renł okładał pięściami żonę. 
Ody się z jawi ł 
gość I w ostrych i ł owach zażą
dał spokoju, dozorca pozosta
w i ł żonę. a skierował się ku 
profesorowi. Ten nie w ie
dząc niemal co czyni, chwyc i ł 
te ściany szaWe. która tam w i 
siała jako nam'a tka woipnna I 

zasłonił sie ta bronią. 
Laurent, zaślepiony gniewem, 
pobiegł ku profesorowi, nadział 
się wprost na szablę I runął na 
ziemię, ociekając k rw ią . W 
ten sposób 71-letni, chorowi ty 
człowiek stał się mordercą her 
kulesowego dozorcy. 

48 godzin błądził profesor w 
okolicy Paryża, dręczony do-
tk l lweml wyrzutami sumienia. 
Wreszcie udał się na policję I 
opowiedział tam przebieg w y 

padku. Nie uwierzono mu 1 o-
skarżono o morderstwo. 

Blady i drżący stanął „sędzi
w y morderca" przed sędziami 
Niewiel mógł powiedzieć na 
swoje usprawiedl iwienie, gdyż 
ciągle 

wybuchał łkaniem. 
Jak mogło coś takiego zdarzyć 
się jemu, znanemu uczonemu i 

cz łowiekowi dwóch zagranicz
nych akademii? Później prze
słuchano p. Laurent, k tóra 
wśród dramatycznych gestów 
żądała skazania profesora. 
Wreszcie skazano staruszka na 
sześć tygodni więzienia i na 50 
franków kary pieniężnej, ale 
ty lko — warunkowo. 

Oskarżony w y r o k przyjął. 

Dramatyczne słowa oskarżonego. 
Wstrząsający dramat rodzin

ny omawiany by ł w tych dniach 
przed amsterdamskim sądem 
karnym. Na ławie oskarżonych 
zasiadł młody 

30-letnl mężczyzna, 
przemysłowiec Karol Dongen, 
stojący pod zarzutem zamordo
wania swej żony. Zabójca przed 
stawiał się bardzo sympatycz

nie i od pierwszej chwi l i współ
czucie audytor ium przechyl i ło 
sie na jego stronę. 

Akt oskarżenia I zeznania 
świadków zarysowały w plas
tycznych rzutach tragedie nie
szczęśliwego człowieka. 

Dongen ożenił się przed trze
ma laty wb rew wo l i rodziny z 
dziewczyna bardzo piękną, lecz 

Futro w rozmaitych postaciach 

JEST OSTATNIM KRZYKIEM MODY. 
Nowe pomysły i modne szczegóły. 

W obecnym sezonie — jak 
zawsze zreszą — urok nowej 
mody objawia się przedewszyst 
kiem w szczegółach. Linja się 
zmieniła, moda stworzyła syl 
wetkę zupełnie nową, lecz i ona 
tak ie mogłaby się nam znudzić 
bardzo szybko, ponieważ 

oko przyzwyczaja się 
do wszystkiego, gdybyśmy nie 
miały niezliczonych szczegółów, 
umiejętne zastosowanie których 
stanowi właśnie o elegancji ca
łości naszego ustroju. 

Przedewszystkiem narzuca 
się uwadze fantazja w przybra
niu rękawów. Moda nie ogra
nicza się do przyozdobienia rę
kawa przy mankieciku, widzimy 
przybrania 

w okolicy łokcia, 
a także — co już wydaje się 
pewną przesadą — w wycięciu 
górnem rękawa. Najwlększem 
powodzeniem cieszą się wyso
kie mankiety, sięgające aż do 

rrieproszony (łokcia, które w różnych gatun
kach futra spotykać będziemy 
na tegorocznych płaszczach zi
mowych. 

Karakuły w różnych kolorach 
dobrane do barwy płaszcza, cie 
szyć się będą najwlększem 
„wzięciem" na podobne ozdoby 
rękawów, w których panie aa-
gustowały, jak zazwyczaj we 
wszystkiem, co jest modne. 

Futra będą bardziej, niż kie
dykolwiek modne w nadchodzą 
cym sezonie zimowym. Korzy
stając z tego uprzywilejowania 
mody, modystki tworzą nam tak 
że różne odmiany 

kapeluszy z futra: 
bereciki, czapki l czepeczki. — 
Jest to ciepłe, lekkie 1 twarzo-

Źołmerzyh 

we przybranie głowy, zwłaszcza 
jeśli całości stroju dopełnia 
płaszcz z futra, lub przybrany 
tem samem futrem, z którego 
zrobiona jest czapeczka. 

Kołnierze z futra są także 
bardzo oryginalne. Niektóre z 
nich, ostro zakończone z ty łu. 
wydłużają się 

aż do pasa, 
podobne do rodzaju kapiszona. 
Kołnierze te, tak wysokie, że 
tworzą coś w guście kołnierza 
stuartowskiego, stanowią ładne 

t ło dla główki , 
która wydaje się przez to ma
leńka i bardziej finezyjna, a ca
łość sylwetki bardzo eleganc
ka. 

Wraz z wyższym stanem wró 
o ly nam paski i paseczkl, a w 
stanikach sukien — kamizelki. 
Powrót tej mody dostarcza o-
gromnei rozmaitości przybrań: 
używają się znowu aplikacje i 
wyszycia oraz Inkrustacje. Wi 
dujemy staniki z odrębnemi kar 
czkami, z rękawami I resztą sta 
mka z tegoż materjału. co cała 
suknia itp kombinacje. Karczki 
i kamizelki często robi się 

z koronki. 
Zresztą moda w tym kierunku 
prawdopodobnie przynosić bę
dzie coraz to nowe pomysły z 
biegiem czasu. 

Paski, zależnie od gustu węż 
szą 1ub> szersze, r o b i ą . z ma 
terjału sukni lub z lakierowane; 
skóry. Spotyka się także pask ; 

plecione inkrustowane, wykro 
one w dżurki Itd. 

Oczywiście ten rod/aj pas
ków nosi się ty lko w dzień, do 
sukien spacerowych lub spor

towych. Przy wieczornych to
aletach w tvm celu używają Hu 
lów, wstążek, kwiatów, słowem 
wszelakich fantazyj w guście naj 

bardziej romantycznym. 
Mówiąc 

o kwiatach, 
zaznaczyć należy, że są bardzo 
modne i znajdą znowu jak naj
szersze zastosowanie w strojach 
tegorocznej zimy. Jest poprostu 
nakazem mody przybierać nie
mi staniki i zarzutki, które sta
ły się znowu niezbędneml akce
soriami stroju wieczorowego. — 
Jednak kwiaty umieszczają się 
niemal zawsze ztyłu: na ramiącz 
ku stanika, przy pasku, w miej
scu, gdzie zawiązuje się jego ko
karda z wstążki itd. 

Suknie wieczorowe nie mo
gą być inne. jak bardzo wydłu
żone ztyłu lub przynajmniej z 
obu boków. Z przodu są za

wsze krótsze, tak, że nóżki są 
zawsze jeszcze widoczne, a wy
dobywając się z ukrycia powiew 
nych falban, godetów, kloszów, 
bardziej niż kiedykolwiek zwra
cają uwagę prześliczną pończo
szką, i istnemi pieścidelkami, ja 
kiemi stały się pantofelki. 

Na zakończenie jeszcze kilka 
najmodniejszych szczegółów; 

moda przewiduje 
rękawiczki w kolorze sukni 

i powrót frendzli z futra czar
nych małp na sukniach i zarzut-
kach wieczorowych. 

Zamiast płaskich, tak wygód 
nych pudernlczek, wprowadzają 
modnisie paryskie woreczki z 
perełek z puszkami dobranemi 
do koloru pereł. ' 

niezwykle lekkomyślną. 
Żona zrazu nie zdradzała tf> 

wprawdzie, lecz pogrążyła sic 
w wi r zabaw, usiłując równie* 
męża wciągnąć w to żvcie śwjJ 
towe. Dongen. kochając żow 
bez pamięci, tolerował to postę
powanie, gdyż ona groziła nrt 
w razie oporu zerwaniem. 

Niedawno dowiedział sie prze 
mvsłowiec. że żona jego posu
nęła się jeszcze dalej, gdyż pc* 
za plecami męża nawiązała on* 

stosunek miłosny 
z pewnym młodym studentem 
uniwersytetu. Dongen nie wie
rzy ł temu jednak, lecz w każ
dym razie zażądał od żony wy
jaśnienia. Wówczas ona z cynl 
czną otwartością przyznała sil 
do zdrady, oświadczając, że 00 
całkowicie na to zasłużył. J 
W zdradzonym małżonku zakt-
piała krew... Nie wiedząc nie
mal co czyni żonę zastrzelił... 

Podczas rozprawy zdarzy* 
sie moment, k tóry w v w a r ł n* 
sędziach i audytor ium 

bardzo silne wrażenie. 
Oto gdy prokurator w ostrycł 

słowach napiętnował tę zbrod 
nię. oskarżony poprosił o gł** 
i ze łzami w oczach zawoła ł : 

— Pan prokurator ma zupet 
ną słuszność... Pomimo zdradłj 
nie miałem prawa pozbawić W| 
życia... By ła ta piękna i młoda 
Bvć może, że nie mogłem dafl 
iej szczęścia... Żałuję dzisiaj baj 
dzo tego kroku, lecz dziafałei<| 
wówczas w afekcie... Nieszcz* 
ś l iwy przemysłowiec został sM 
zany na dwa lata ciężkiego wllj 
zienia. 

Radosne pomruki hipopotam; 
podczas koncertu radiowego w zwierzyńcu. 

X X -

Uczeni. to z natury rzeczy 
ludek bardzo ciekawy i łakną
cy ustawicznego wglądu w 
sprawy które dla zwyczajnego 
śmiertelnika są 

często obojętne. 
Oto pewien zoolog angielski, 
prof Oskar Scott zajmujący 
się specjalnie psychologją zw'e 
rząt postanowił zbadać w ja-
k1 sposób rozmaite zwierzęta 
reagują na radjo. Po przepro
wadzeniu szeregu eksperymen 
tów z rozmalteml psami i ko
tami, porozumiał się z zarzą
dem londyńskiego ogrodu zo
ologicznego i uzyskał pozwo
lenie na 

odbycie doświadczeń 

Pagerów z pokrywką korkową 
w Stanach Zjednoczonych. 

W Ameryce palone są papie
rosy bez ustników, a przytem 
z tytoniu, k tó ry raz zapalony, 

t l i się do końca. 
Niedopałek więc takiego papie
rosa, rzucony na ziemię, może 
wywołać pożar. I rzeczywi 
ście, jak obliczono, pożary w y 
wołane przez rzucone na zie
mię papierosy niedopalone. w y 
rządzają w Stanach Zjednoczo
nych szkody sięgające 90 mi l 
jonów dolarów rocznie. 

Dla zapobiegnięcia temu za

częto ostatniemi czasy w y r a 
biać w Stanach Zjednoczonych 
papierosy, których koniec po
siada 

pokrywkę korkowa. 
długości około 3 centymetrów, 
pociągniętą szkłem płynnem. 
Palący się tytoń, dosięgłszy 
tak spreparowanego ustnika, 
gaśnie natychmiast, przez co 
niebezpieczeństwo zaprószenia 
ognia przez rzucony nieoględ-
nte niedopałek papierosa jest 
znacznie mniejsze. 

Rak szaleje najbardziej w Danji. 
5000 wypadków rocznie. 

W ; l l i am Boyd, s łynny „Bur łak z n?d Wołgi* i Bessie Love, 
bohaterka ..Świata Zaginionego" w wiośnianyrn f i lmie 

Parada żo łn ierzyków". 

W Kopenhadze odbył się nie 
dawno kongres skandynaw
skich badaczy raka. P rzy tej 
sposobności ogłasza pewna ga
zeta kopenhaska 

wstrząsające cyfry. 
W krajach północnych pada 
rocznie 19 tys. osób ofiarą tej 
choroby. Najbardziej szaleje 
rak w Danji , gdzie liczba rocz-

Z ekranu 
pragnie przejść 

Zrazu przypuszczano, że zna
komity artysta f i lmowy Adolf 
Menjou przyby ł do Paryża z A-
meryki . abv nakręcić k i lka f i l 
mów, a potem 

powrócić do krainy dolara. 
Dopiero obecnie wysz ło na 

aw, co właściwie zwabi ło ar-
stę do Francji . Menjou jest 

Uaskijczykiem i pochodzi ze 
starej francuskiej prowincj i Be-
arnais. Ma on zamiar 
definitywnie pozostać we Fran

cji, 
a o Ameryce nie chce tuż sły

ną zgonów'wynos i 5 tys., gdy 
w Finlandii dochodzi ty lko do 3 
tys. Danja „przodiuje" pod 
tym względem wszystk im pań
stwom europejskim. Także w 
Norwegj i statystyka przedsta
wia się bardzo smutno, gdyż w 
roku ub. umarło na raka 3.363 
osób. 

na scenę 
Adolf Menjou. 

szeć. W tym celu począł sie już 
porozumiewać z ki lku dyrekto
rami paryskich teatrów, gdyż 
pragnie on 

wystąpić na scenie. 
Rokowania te zostały już u-

wieńczone pomyślnym rezulta
tem, a Menjou ma wystąpić po 
raz pierwszy w sztuce „Le Pe-
re Celibataire". W kołach f i l 
mowych wiadomość o nowej 
drodze życiowej znanego ar ty
sty wywo ła ła znaczne zainte
resowanie. 

z mieszkańcami tego sławnego 
zwierzyńca. 

Największym wrogiem radja 
okazał się tygrys. Zwierzę to, 
usłyszawszy łagodne zresztą i 
miłe dźwięki dochodzące z 
głośnika dostało ataku szalo
nej furji rzuciło się na pręty 
klatki i omal ich nie wy rwa ło . 
Przez długi jeszcze czas. na
wet po usunięciu aparatu ty 
grys szalał w najlepsze. Mniej 
gwałtownie, ale również bar
dzo nieprzychylnie, odniósł się 
do radia słoń Małe lego oczka 

zabłysły wściekłością, 
z paszczy wydar ł mu się do
nośny ryk a trąba usi łowała 
poorzez pręty ogrodzenia unie
szkodliwić nieznana istotę, w y 
da iącą niemiłe dla słonia 
dźwięki 

Zupełnie już spokojnie, choć 
z widoczna niechęcią, zareago
wa ły na radjo inne zwierzęta, 
a więc: małpy, egzotyczne dzi
kie kaczki, papugi i td. — Jedno 
ty lko stworzenie z wielką przy 
jemnością poddawało się cza
rowi płynącej z radja muzyki . 
B y ł niem 

hlppopotam, 
na którego ogromnym I nie
kształtnym pysku uwidoczniło 
się wyraźne zadowolenie. Prze 
chyl iwszy łeb w kierunku apa
ratu, słuchał hippopotam uważ
nie, od czasu do czasu wydając 
ty lko pomnik radosny. A za

tem choć przysłowia są mądro
ścią narodów, to określeni* 
..gruboskurny jak hippopotarnl 
odnosi się — jak w idz imy -4 
raczej do skóry tego zwierzf l f 
cia, niż do Jego wrażl iwości , . 

Niedźwiedź oder* 
wai nieostrożnemu 

chłopcu 

Z Frankfurtu nad Menem do 
noszą, i i w czasie zwiedzania 
ogrodu zoologicznego prze* 
wycieczkę uczniów pod op iek i 
nauczycieli zdarzył się 

tragiczny wypadek. 
Jeden z uczniów wspiął się pol 
klatce, w której mieściły sifl 
wielkie brunatne niedźwiedzie. 
Nagle jeden niedźwiedź zbl iżył 
się do chłopca, porwał go z* 
rękę w okolicy ramienia. Ml 
mo użycia broni palnej, przeZ 
długi czas nie zdołano oderwać 
niedźwiedzia od dziecka. Chło
piec stracił całą rękę aż do ra
mienia. Istnieje jedynie słaba 
nadzieja utrzymania chłopc/ 
przy życiu. 

- X -

Gig'antyczna budowla. 

P a n i : — O czem pan rozmyśla, panie inżynierze? CrV 
jakieś gigantyczne budowle snują się panu w głowi.? -

I n ż y n i e r i — Tak. nowy kapelusz żony. 
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Komedja W. 
go (»] 

Komedia Rap; 
oorusza stare zaj 
dze chwal icie, s 
cie"... i t. d. daje < 
nią w kraju wiel 
które dopiero z 
Stemplem mogą 
entpzjazm. 

Treść sztuki je; 
Franio Łęcki , chi 
wy zastępuje w 
Sponowanego nas 
zajutrz cała Wai 
Się od oburzenia: 
fatalne, rodzina, i 
laciele d rw ią i WT 
rzeczona z nim 
donna robi Frani 
awanturę, slow 
Skandal i tragcdj< 

Ale Franio nie 
ducha: wierzy w 
liwa gwiazdę. Ir 
le. wiara ta jest 
zasadniona. Na i 
operowem obeem 
kiem .naiwiększ^ 
zagraniczny Lanc 
łar jo ten ..odkrył ' 
Czas gdy rodzimi 
(tromv na biedną 
głowę debiutanta, 
biera go do Berl i i 
wie dwóch lat Fr 
ką gwiazdą Kied 
Cziwch wystepai 
europejskich wra< 
Wv ok rv tv sława 
Prankini — War? 
się tvm razem o 
Pranlo posiadł s 
t w o : wi l la w Nic 
Niemniojszego m 
sie na głosie Frar 
Lantrewic. 

Sztuka lak w id 
łożeniu swem 
tchnie jednak taki 
ką pogoda ducha i 
mizmem (scena p 
nia Franki Tiiegi 
Wy) że zaliczyć 
Sztuk komediowyi 
Ule udatnych Uda 
dziej że polski re 
Sto" komediowy j< 
bv i brak rzetelne 
skich pisarzy scer 
Sze silnie s'e daw 

Pran ;o w 'łiterp 
kego bvł takim 
krw i i kości lak ! 
czv ł szanowny au 
ła bvła P. Niemirz 
nv zaś w roi' rei 
Michał Znicz trvs 
stu humorem. Wł< 
Swa wie le orawd7 
mu a 7,ir*ł7Pm nrr 

K r 

RhNE LEHMANr 

m 
Podobno maci 

do wynajęcia?. . . 
Dozorca przyj 

Współczującą rez 
— Tak jest pr( 

trzeciem piętrze, 
je kuchnia, przed 
ry tysiące franko 

— Bez odstępn 
— Tak panie. 
— Chciałbym ji 
— Poco? Widz 

nie w i e 
— O czem? 
Dozorca wzrus 

mi I stłumił zie< 
Czem wypowied 
tchem jak wyuc; 

— Dz iwnym 2 
Hczności w tem n 
zegrafy się kolein 
nie. Rentjerka, 
kała tutaj przed v 
w tajemniczy spo 
wana. Następni 
młode małżeństw 
się z powodu zi 
mówiono Wres 
Rosianin k tóry z 
n !e po nich został 
Drzez bandytę, h 
nie schwytano. ' 
go trzeciego w y p 
chce wynająć mie 
rp wszyscy uważi 
tvczne Miesiąc 
Dan paryżanin. 1 
dzieci, zdecydowj 
Domimo wszystk 
Sem, podczas D: 
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I Ś Ć ! . . . 
ekkomyślną. 
ie zdradzała P> 
i pogrążyła sit 
lsiłując równie* 
w to żvcie śwfc 

kochając żon* 
erował to poste-
ona groziła ma 
erwaniem. 
siedział sie prz* 
żona jego posu* 
dalej, gdyż po* 

a nawiązała 00* 
miłosny 

l v m studentem 
tongen nie wie* 
lak, lecz w każ-
la ł od żony wy-
izas ona z cyn! 
ią przyznała SI« 
iadczając. że on 

to zasłużył. 4 
małżonku zak> 

ie wiedząc nie* 
ne zastrzeli ł .- . 
p rawy zdarzyli 
órv w y w a r ł ni 
torium 
e wrażenie, 
rator w ostryCl 
i owa ł te zbrod 
poprosił o gW* 

zach zawoła ł : 
rator ma zupeł'. 
Pomimo zdradf 
wa pozbawić W| 
piękna I młoda.— 
nie mogłem ÓTM 
całuje dzisiaj BAR 
. lecz działałen 
kcie... Nieszczdf 
•>wiec został sk*T 
ta ciężkiego wW 

a r n a 
zyńcu. 
towia są mądro-

to określ enij 
ak hippopotam 
i k widzimy 
* tego zwierze* 
wrażliwości.. 

dź oder 
itrożnemtil 
>pcu 

nad Menem do 
asie zwiedzania 
icznego przez 
i iów pod op iek i 
i rzy ł się 

wypadek. 
W wspiął sie pol 
j mieściły s i t 
ie niedźwiedzie, 
dźwiedź zbliżył 

porwał go za 
ramienia. Mi 

ii palnej, prze* 
dolano oderwać 
1 dziecka. Chło-
i rękę aż do ra-
e jedynie słaba 
mania chłopc/ 

A. 

nżynierze? CfV 
łowi* 7 -
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I czepku miwi. 
Komedja W. Rapackie

go (syna). 
Komedja Rapackiego (syna) 

porusza stare zagadnienie: „ cu 
dze chwalicie, swego nie zna
cie"... i t. d. daje obraz zapozna
nia w kraju wielkich talentów, 
które dopiero z zagranicznym 
stemplem mogą wzbudzić nasz 
entpzjazm. 

Treść sztuki jest mn. w . taka: 
Franio Łęcki , chórzysta opero
wy, zastępuje w „A idz ie" niedy 
sponowanego nagle tenora. Na
zajutrz cała Warszawa trzęsie 
się od oburzenia: k r y t y k i prasy 
fatalne, rodzina, znajomi i p rzy
jaciele drwią i wyśmiewają, na
rzeczona z nim zrywa, prima-
donna robi Franiowi straszliwą 
awanturę, słowem kryminał , 
skandal i tragedja. 

Ale Franio nie traci pogody 
ducha: wierzy w swoja szczęś
liwa gwiazdę. U jak sie okazu
je, wiara ta jest całkowicie u-
zasadniona. Na przedstawieniu 
operowem obecny bv ł przypad
kiem .największy" Impresarjo 
zagraniczny Langewic. Impre-
tarjo ten . .odkrył" Frania i pod
czas gdy rodzima prasa ciska 
Sromy na biedna I niezbyt tegą 
Kłowe debiutanta. Langewic za
biera go do Berlina. I P O upły
wie dwóch lat Franio jest wie l 
ką ?w'azdą. Kiedy Franio po l i 
cznych występach w stolicach 
europejskich wraca do Warsza
wy okrv tv sława iako śpiewak 

.'Pranklni — Warszawa trzęsie 
lic tvm razem od entuzjazmu. 
Pranio posiadł sławę i bogac
two : wil la w Nicei, auto i t. p. 
Niemniejszeco majątku dorobił 
Sie na irłosie Frania naturalnie i 
Laneewic. 

Sztuka iak widzimy iest w za 
łożeniu swem dość banalna, 
tchnie iednak taka prostotą, ta
ką pogoda ducha i szczerym ko
mizmem (scena przyjazdu Fra
nia FrankIwego do Warsza
wy) że zaliczyć ią należy do 
Sztuk komediowych bezwzględ
nie udatnych Udatnvch tem bar 

•dziej że polski repertuar ..czv 
Sto" komediowy jest bardzo sła 
bv i brak rzetelnego humoru pol 
skich pisarzy scenicznych zaw
sze wllnie sie dawał odczuwać 

Fran ; o w 'interpretacji o Ki"ot 
kego bvł takim bałwanem z 
k rw i i kości lak sobie tego ży-
C7vł szanowny autor.Bardzo mi 
ła była P. Nicmirzanka kapital
ny zaś w roi 1 reportera bv ł p. 
Michał Znicz tryskający popro-
stu humorem. W łoży ł on w rolę 
Swa wiele prawdziwego komiz
mu a u r a z e m nrostotv i cenne-

„E C H O " 

KRATECZKL 

Popłoch na rynku Leonhardta. 
Utar ło się przekonanie, iż 

przysłowia są mądrością naro
dów. Być może. Niech mi jed
nak kto dowiedzie, czy słusz-
nem jest powiedzenie; „czas to 
pieniądz". Gdyby tak było rze 
czywiście, kto ma wiele czasu, 
miałby i wiele pieniędzy. Zdaje 
się, iż nie trzeba zbytnio bliź
nich przekonywać, że dzieje się 
wręcz naodwrót: kto ma bardzo 
mało czasu, jest ciągle zajęty, 
tem więcej zarabia, k to zaś ca
ły dzień nic nie robi, a zatem 
ma czas, iest goły jek turecki 
święty najszanowniejszego stop
nia. 

Pani Amanda Przygoda mia
ła wiele czasu. Zredukowano 
ją z fabryki, wobec czego więk
szość wolnych chwil poświęcała 
na uczęszczanie do Funduszu 
Bezrobocia. Przed k i lku tygo
dniami, kiedy z nikłem zadowo
leniem podjęła zapomogę w wy 
sokości 13 zł. z groszami, zawi
nęła sumę tę troskliwie w róg 
chusteczki i podążyła na targ. 

Wodny Rynek był dla pani 
Amandy zbyt drogi, jej zdaniem 
oczywiście, dlatego — korzysta 
jąc z wolnego czasu podążyła 
na rynek Leonhardta, dla po
czynienia zakupów. 

NOS WSZYSTKIEMU WINIEN 
Młodociani czytelnicy dziel 

Karola Maya wiedzą. Iż jedną 
z najzdradliwszych części ciała 
ludzkiego jest nos. Jedzie so
bie np taki trapper przez las, 
albo Inną puszczę, upatrując ja-
kowegoś bydlęcia do upolowa
nia, albo też złota do odkrycia, 
nie udaie mu się jednak ani jed
no ani drugie. Spostrzega za 
to zbliżających się krwiożer
czych Indian, którzy już zdale-
ka — na wszelki wypadek — 
potrząsają tomahawkami Pan 
trapper chowa się czemprędzej 
za drzewo I siedzi całkiem ci 
cho. Koń też Indjanie przejeż
dżają obok, nic nie widząc. Na
gle pan trapper kichnął. I co się 
dzieje? Indjanie napadają czem 

tro umiaru artystycznego. Do
skonała, lak zwyk le . bv ła o. Dą
browska. 

Nieco słabiej wypad ły posta
cie braci Frania w interpretacji 
nn Damięckiego i Rzeckiego. 

Pozostali wykonawcy na w y 
sokości zadania. Reżyseria i w v 
stawa staranna. Całość mile wy 
pełnia dwie godziny zbędnego 
czasu. St. S. 

prędzej na pana trappera, za
bierają mu skalp i ruchomości, 
poczem odjeżdżają, a na miejscu 
zostaje nieboszczyk. 

Winien, oczywiście, nos. 
Pani Amanda, przechodząc 

przez rynek, poczuła, iż musi 
czemprędzej zająć się nosem, 
rozumie się nosem własnym. 
Dobyła tedy corychlej chustecz
k i , której supełek zaintrygował 
przechodzącego właśnie obok 
w poszukiwaniu zarobku Fran
ciszka Domańskiego, zamiesz
kałego gdzie los zdarzy, 

TRZEBA MYŚLEĆ O PRZY-
SZŁOŚCI. 

Franio Domański czuł się 
bardzo nieszczególnie. Miesz
kania nie miał, a na hotel nie 
było pieniędzy, miał przytem 
bardzo wiele wolnego czasu 
(znów potwierdzenie mojej teo-
rji o bezsensowności powiedze
nia „t ime is money"). Na widok 
wędrującej do kieszeni fartucha 
pani Amandy chusteczki z go
tówką w suple, podążył ocho
czo za nleprzeczuwającą nicze
go Przygodą. Korzystając z du 
żego ruchu na targu otarł się 
zręcznie o kobietę, mijając ją, 
a w tejże sekundzie ściskał już 
ponętną zdobycz. 

Okradziona jednak zoriento
wała się natychmiast i pospie
szyła za uciekającym, krzycząc 
wniebogłosy. 

Franio przewidział trafnie, 
że hyżość jego zawiedzie, to 
też rzucił w ucieczce zrabowa
ną chustkę, rozumując, iż po
szkodowana zadowolnl się od-

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

p r z y u l . Z a c h o d n i e j N r . 27 
( r ó g K o n s t a n t y n o w s k i e j ) . 

T e l . 16 - 4 4 . 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wlecz. 

Przyjmują w zakresie wszystkich 
specjalności: 

Dr. Bronikowski (chor. uszu, gardł.l nos.) 
Dr. Dobrowolski (chor. skórne i wener.) 
Dr. Jasiński (chor. kobiece i akusz.) 
Dr. Probst „ . „ „ 
Dr Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr Koliński „ „ 
Dr. Kalisz (choroby chirurgiczne) 
Dr. Trawiński „ „ 
Dr. Koludzki (chor. wewnętrzne) . 
Dr. Misjon „ „ 
Dr Rejterowskl (chor. płuc) 
Dr. Knichowieckl (chor. dzieci) 
Dr. Woźniakówna J. „ 
Cr. Siwiński (chor. ner. i psych.) 
Gabinet dentystyczny 

Lek. dentysta Piotrowska. 

zyskaniem straty. Nie przewi
dział jednak... objęć posterun
kowego, w których w tym sa
mym nieomal momencie się 
znalazł. 

W rezultacie Franio dostał 
bezzwłocznie mieszkanie, a 
przytem „w ik t i opierunek". W 
dniu wczorajszym sędzia Kasiń
ski upoważnił Frania do tego. 
aby korzystał z dobrodziejstw 
cywilizacji przez całe 6 mie
sięcy. 

Jerzy Krzeckl. 

Włamywacze 
Straty wynoszą 

Z Grudziądza donoszą: 
Wczorajszej nocy n iewyk ry -

ci dotąd sprawcy włamal i się 
od strony podwórza do maga
zynu mód p. Englerowej przy 
ulicy Chrobrego 5, skąd wyn ie 
śli różnego towaru na sumę 

około 100.000 zł. 
Włamywacze, k tórych by ło 

prawdopodobnie czterech, w 
tem jedna kobieta, próbowal i z 
początku wyw ie rc i ć o twór w 
drzwiach prowadzących do pra 
cowni . jednakże na przeszko
dzie stanęła im gruba blacha, 
którą d rzw i te bv ł v obite. W o 
bec tego w y w a ż y l i oni p rzy 
pomocy łomu i barczyka drzwi 
poczem już z ca łym spokojem 

| F i l m n a d f i l m y ! P ie rwssy r a z w P o l s c e ! 

DALSZE DZIEJE TARZANA 
Wielka uczta dla młodzieży i starszych. Wkrótce C Z A R Y 

„Rycerz M-me D' Amour" 
na ekranie: „Luna". 

Obok kategorjl f i lmów do
brych w całem tego słowa zna
czeniu, istnieje niewątpl iwie nie 
mniej od tamtych liczna grupa 
obrazów jedynie doskonale zro
bionych. Jakkolwiek zaś linja 
demarkacyjna przy klasyfikacji 
tej naogół wydaje sie zgoła nie
uchwytną, a czasem wprost f ik 
cyjną. niemniej wszakże o ist
nieniu powyższej różnicy, świad 
czv niezbicie wyrazistość, z ja
ką występuje ona w pewnych 
fi lmach, k tórych klasyczny przy 
k ład stanowi właśnie: „Rycerz 
M-me D* Amour". Dramatu tego 
nie można obarczyć 

żadnym zarzutem; 
każda jego część składowa, a 
wiec zarówno niecodzienny, 
zajmujący scenariusz, dalej stro 
na techniczno - reżyserska, jak 
wreszcie ujmująca gra Liany 
Haid i hr. Agnes Esterhazy — 
stoi na wysokości wymagań, 
stawianych obrazom wyższej 
jakości. A jednak — Istnieje tu 
pewien szkopuł: oto w tej całej 
składnej i gładkiej całości m i 
mo wszystko wyczuwa się t y l -

Or . m e d . 

Niewiazski 
a l . A n d r a e U S Ts»l. 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Pnyimuie od 8-101/* po pot. i od 5-9 w 
Wniedziele 1 święta od 9 do 1 w poł. 

Ola pań oddzielna ooczekalnła 

ko dobrą, nawet pierwszorzęd
ną robotę, mimo wszystko łat 
w o sobie można zdać z tego 
sprawę, iż osiągnięty przez f i lm 
ten efekt, nie jest bynajmniej 
wyn ik iem jakiegoś spontanicz
nego odruchu, lecz jedynie zgó-
r v przewidzianym, wy l i czonym 
rezultatem celowej g ry na sen
tymencie. 

Orkiestrę prowadzi doskona
le p. A. Czudnowski. 

Na wiór Wiedeński. . 

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem lekarza specjalisty 
wykonuje podług odbitki gipsowej; 
Wkładki na stopę plaska., gorsety 
ortopedyczne, aparaty ortopedycz 

ne, protezy i t. p. 
Obatalunkl przyjm.: Gdańska 28. 

m. 1 od 5—7. 

Dr. med. Róźaner 
powrócił 

Specjalista chorób skórnych, wenery
cznych I moczoplclowych. 

Leczenie sztucznem słońcem g4r-
•kłem. 

ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 t od 5—«. 
Oddzlerrhr"r>o«ekahita' dle "part 

Dr. med. H. LUBICZ 
Powrócił 

ulica Ceeltlnlana 43 tel. 41-32. 
SneclallMa chorób skórnych wenę-
•vcznvch I moczoplclowych. Naśwle 

(Janie lampa kwarcowa 
Przvlmule od godz 8—10 ' od 5—8. 
Dla oań od 3—8 oddziel, poczekalnia 

śtr 5 
-s 

magazynie mód. 
100 tys. złotych. 
przystąpi l i do ograbienia sk ła
du. Wed ług dotychczasowych 
obliczeń łupem ich padło około 
50 płaszczy. 80 sukien jedwab
nych. 10 kosztownych futer, k i l 
kadziesiąt kost iumów, swe
t rów i kapeluszy, około 70 to
rebek damskich, blisko 100 tu
zinów jedwabnych pończo
szek, kilkadziesiąt we lonów, 
parę tuzinów rękawiczek i t . p, 
na ogólną sumę około 

100.000 zł. 
Włamywacze pozostawi l i na 

miejscu wyraźne ślady swej 
pracy w postaci łomu i ko rby 
do wiercenia o tworu , poza tem 
stary kostjum. kapelusz i ręka« 
w iczk i damskie. 

Kradzież zauważyła rano 
przy otwieraniu składu eksped 
ientka, która doniosła o tem 
natychmiast policl i . 

[onaspo pracy rozweseli? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — W czepłcu uro-» 

dzony. 
Teatr Kameralny: — Karol t Arma. 
Teatr Popularny: — Fenomenalna1 

mnowa. 
Teatr Geyerowskl: — Cały dzień bez 

kłamstwa. 
Filharmonia: — Wieczór Pleśni egzo» 

tycznych. 
Anollo: — Golgota uczciwej kobiety, 
1'ocz seansów; n godz. 4, 6, 8 I 10, 
Baika: — Pan Tadeusz. 
Casino — Mocny człowiek. 
C/ary: — W szponach żółtych dja* 

błów. 
Pocz seansów: o eodz. 4. 6. 8 I I d 
Corso: Przygody Harry Peela. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9-30 
Capitol: — Intrygant. 
Grand Kino:—Księżniczka cyricówka* 
Luna: — Rycerz M-me D'Amour. 
Mimoza: Łódź podwodna S. 44. 
Miejska Galeija Sztuki: — Wystawi 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Prezydent. 
Pocz seansów: o godz 4 6, 8 I 10. 
Odeon: — Wynajęta żona. 
Poci seansów o godz. 4. 6, 8 I 10V 
Palące: — Ostrzegam. 
Resursa: — Kapitan gwardjl królem* 

skiej. 
Spółdzielnia: Dla ciebie, ukochana. 
Pocz seausów 4.30 o 30 8.15 10.00 
Wodewil: — Naszyjnik Ramony, 

Początek seansów o godzinie 4-el. 
Zachęta: — Tajemnica Starego rodu 

—X— 

WINSZUJEMY* 
Jut ro : E d w a r d o w i 
Wschód słońca 5.54. 
Zachód — 16.52. 
Długość dnia 12.32. 
Uby ło dnia 5.32. 
Tydzień 41. 

KrÓl h U l l l O r i l GEORGE SIDNEY w szlagierowej drcypikantnej komedji 

liCohn i Kelly w haremie" ©•© N O S T Ę P M ? P R Z E B Ó J ma „Palące14 

RfcNE LEHMANN. 

Podobno macie mieszkanie 
do wynajęcia?. . . 

Dozorca przyjrzał mi się z 
Współczującą rezygnacją. 

— Tak jest proszę pana. Na 
trzeciem piętrze. T rzy poko
je kuchnia, przedpokój. Czte
ry tysiące franków. 

— Bez odstępnego? 
— Tak panie. 
— Chciałbym je zobaczyć. 
— Poco? Widzę, że pan nic 

nie wie. 
— O czem? 
Dozorca wzruszył ramiona-

dii i st łumił ziewnięcie. Po
czem wypowiedział jednym 
tchem jak wyuczoną lekcję: 

— Dz iwnym zbiegiem oko
liczności w tem mieszkaniu r o 
zegrały się kolejno t rzy zbrod
nie. Rentjerka, która miesz
kała tutaj przed wojną, została 
W tajemniczy sposób zamordo
wana. Następni lokatorzy, 
fnłode małżeństwo, pozabijali 
się z powodu zazdrości, jak 
mówiono Wreszcie pewien 
Rosjanin k tóry zajął mieszka
nce do nich został zabity latem 
Drzez bandytę, którego dotąd 
tiie schwytano. Od czasu te-
Ro trzeciego wypadku nikt nie 
chce wynająć mieszkania, któ
re ws7vscv uważają za fatalis-
tvczne Miesiąc temu jeden 
Pan paryżanin. ojciec trojga 
dzieci, zdecydował się na nie. 
Pomimo wszystko. Tymcza
sem, podczas orzeorowadzki 

został tknięty udarem... No, 
trudno... Uprzedzono go. Nie 
chciał p rzywiązywać żadnego 
znaczenia do tych kolejnych 
faktów... W gruncie rzeczy, 
jest to bardzo przykre... Dom 
jest przyzwoi ty , spokojny... 
Ty lko to nieszczęsne trzecie 
piętro! 

Po skończeniu swej opowie
ści dozorca powstał z miejsca. 
b\ grzecznie odprowadzić 
mnie do drzwi . Zapytałem go: 

— Czv zechcecie mi pokazać 
mieszkanie? 

— Pan obstaje przy tem? 
— Oczywiśc ie! Wolne miesz 

kanie, w przyjemnej dzielnicy 
Paryża w dogodnych warun
kach komunikacyjnych... Mam 
żonę i dwoje dzieci... Czv są
dzicie, że mi ło jest mieszkać w 
hotelu, gdy pracuje się cały 
dzień?... Pomimo wol i pragnie 
s ;ę wygód własnego domu... 

— A jednak, proszę pana... 
Nawet dzienniki, pisały o tem 
nieszczęśliwem mieszkaniu. 
Przychodzi ło wiele osób, 
chcąc je wynająć, lecz w o-
statniej chwi l i nikt zdecydo
wać się nie mógł. 

— Nic sobie nie robię z wa 
szych przesądów. Nie przy
puszczam, by w tem mieszka
niu znajdowały się jakie za
sadzki, k ry te przejścia lub nie
bezpieczne zwierzęta. Co? 

— Źle pan robi. żartując so
bie. 

— Nie dbam ani o zbiorową 
trwogę ani o istotnie przykrą 
zbieżność wypadków. 

Dozorca zdecydował się 
wreszcie ookazać m i mieszka

nie. By ło miłe. choć skromne, 
jasne łatwe do opalania, miało 
wygodny rozkład i nie zdra 
dzało żadnych podejrzanych 
skrytek. 

Żona moja, zacna Istota, po
dzielała mój żar tobl iwy opty
mizm. Najważniejszą rzeczą 
było. że wogóle zdołałem zna
leźć mieszkanie. Narówni ze 
mną nie wierzyła w fatalizm 
mieszkań. Wprowadzi l iśmy 
się na pierwszego październi 
ka i ku naszemu ubolewaniu 
staliśmy się przedmiotem o-
gólnego. trochę ambarasujące-
go zaciekawienia. 

— Zrzekam się wszelkiej od
powiedzialności, — zapewnił 
nas właściciel domu uroczy
ście. 

— Źle państwo robią, w y 
zywając zemstę losu, — o-
świadczyła nam sąsiadka z te
go samego piętra, osoba kości
sta i sucha, ubrana czarno i 
eskortowana przez opasłe pie
ski. 

Przeżegnała się przy tem po 
ważnie. 

Inni sąsiedzi, jedni współ
czująco, drudzy sarkastycznie, 
nie taili przedemną. że trzeba 
pewnego uporu, aby narażać 
się na złą wolę losu. Odwie
dził mnie nawet komisarz po-
icji po to, by oznajmić mi w 

grzecznej formie, że zajęcie te
go mieszkania wywo łu je nie
potrzebny niepokój wśród 
mieszkańców nieruchomości. 

— Pojmuje pan, t łumaczył 
mu. — że odtąd cały dom. a 
nawet cała ulica z t rwogą o-
czekiwać będzie nowego w y 

padku, ponieważ obawa jest 
rzeczą zaraźl iwą. Jest to na
prawdę bardzo przykre, t e 
nie kieruje się pan temi same-
mi skrupułami, co poprzedni 
kandydaci na to mieszkanie. 

— Panie komisarzu. — od
parłem mu. — w czasie wojny 
byłem w piechocie i gdybym 
wzgardzi ł dla ukrycia się w y r 
wą, spowodowaną wybuchem 
granatu pod pretekstem, że gra 
nat ten zabił k i lku towarzy
szy, zasypując ich, możeby 
mnie tutaj już nie było. Przy 
znaję, powtarzając zdanie do
zorcy, że los, „uwz ią ł " się na 
to mieszkanie. Lecz zgódźmy 
się na to. że wreszcie zaprze
stanie je prześladować. 

Sprowadzi l iśmy swoje me
ble, dokupil iśmy jeszcze, co 
by ło potrzeba i urządzil iśmy 
się dość szybko. Życie popły
nęło spokojnie. 

— Stale jeszcze przyglądają 
mi się. jak ciekawemu okazo
w i zoologicznemu. — rzekła 
mi żona pewnego grudniowego 
wieczora, po obiedzie. 

Dzieci już spały 1 rozmawia-
iśmy, pijąc herbatę. 

— Kto? Dostawcy? 
— Tak... I sąsiedzi... Te g łu

pie spojrzenia zaczynają mnie 
nudzić... Zdają się mów ić : 
„Jeszcze żyje. Śmierć ją cze
ka, a nie w idz i tego... Zaśmia
łem się. lecz śmiech mój za
brzmiał fałszywie. Żona mo
ja wydawa ła mi się zmieniona. 
Przyj rzałem się jej z niepoko
jem. 

r—i Czemu Jesteś taka blada? 

— Czuję się trochę zmęczo
na... 

— I prawie nic nie jadłaś... 
Co ci jest? 

— Nic poważnego... Ogólne 
znużenie... 

— Może zmęczyły cię dzie
ci? 

— O. nie. Moje pieszczochy 
są grzeczne. Poprostu nie 
mam sił. nie mam energjL. 

— Zawołam doktora. 
— T o zbyteczne. Przyjmę 

proszek aspiryny i położę się. 
Jutro będzie lepiej. 

Uśmiechnęła się, by mnie u-
spokoić i wkró tce posła do łóż
ka. 

Zostałem sam, paląc faje
czkę, lecz nie smakowała mi , 
jak zwykle. Cykanie zegara 
ożywia ło mar twą ciszę domu. 
By łem niespokojny i czytać 
nie mogłem. Zajrzałem do żo
ny. Spała spokojnie. 

Około północy udałem się na 
spoczynek. gdy usłyszałem 
wyraźnie, że ktoś dobiera się 
do d rzw i wejśc iowych. Nie 
zwyk łem się lękać. Nauczy
łem się — jak i wszyscy — 
przezwyciężyć t rwogę na fron 
cie. Zaś pokonana t rwoga 
zwie się odwagą. W chwi l i 
jenak, gdy usłyszałem klucz, 
wsuwający się do zamka, po
czułem z!mny pot na czole i 
ciężkie uderzenia serca. W 
tejże chwi l i żona zawołała na 
mnie: 

— Fredzie. Fredzie... 
W chwilach paniki wys tar 

czy usłyszeć drogi głos. by od
zyskać zimną krew. Zapomi
nając o drzwiach wejśc iowych 

pobiegłem do pokoju żony. 
— Podaj mi trochę wody . Za 

schło ml w gardle... 
Zamknąłem Jej d r zw i 1 uda

łem się do przedpokoju. Klucz 
wciąż jeszcze zgrzytał w zam
ku. Namacałem rewolwer w 
kieszeni i raptownie o tworzy -1 
łem drzw i do sieni. 

— A c h ! to nie ty . Didł... O-
myl i łem się o piętro. Przepra 
szam pana, przepraszam sto
krotnie. 

Chwiejąc się na nogach, są
siad mój z wyższego piętra, 
trzymając klucze w rece, usi
łował zachować godność 1 rów 
nowagę. Odprowadzi łem go 
na górę. do d r z w i mieszkania. 
Żona jego. bynajmniej nie zdra 
dzając zdziwienia, rzuci ła m i 2 
goryczą: 

— Pije tak co wieczór, by 
dodać sobie odwagi ł w y p a d 
ku najścia bandyty, odkąd paij 
s two tu mieszkają... 

Nie odpowiedziałem, lecz 
głęboko, z ulgą, zaczerpnąłem 
powietrza. 

— Dziwnie wyglądasz, —« 
rzekła mi żona, gdy podawać 
łem jej lemoniadę z cy t ryną. 

— Czyżbyś także czuł si» 
niedobrze? 

— Nie, lecz zaczynam mieć 
tego dość. 

— Prawda? T o denerwuje 
żyć w podobnej atmosferze. 
Już dawno chciałam cl o tem 
powiedzieć..: 

— Na szczęście nie mamy 
kontraktu. Wyprowadz imy się 
jutro, kochanie. Wyjedziemy 
trochę na Riwierę... Tam odpo
czniesz.., T L L. AL 
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Pierwszy polski film górski. 

Rozmowa z bohaterką f i lmu , p. Norą l iey. 
Sensacyjna pogłoska obiegła 

niedawno stolicą: Nora Ney, bo
haterka „Policmajstra Tagieje-
wa" od k i l ku miesięcy siedzi 
gdziieś 

w dalekich Beskidach 
( nakręca sceny do swego naj
nowszego filmu, w którym kre
uje postać dzikiej dziewczyny 
góralskiej, prawdziwej córy gór. 
Korzystamy ze spotkania uro
czej gwiazdy i zapypytujemy, i le 
jest prawdy w tych pogłoskach. 

— Wszystko jest prawdą. — 
Zapomniałam o całym świecie, 
ukryłam się w górskim ustroniu 
l tam grałam do fi lmu Wik tora 
Biegańskiego p. t. „Kobieta, k tó
ra grzechu pragnie". Ta kobie
ta, k tóra grzechu pragnie, to 
właśnie ja. Jestem według sce
nariusza dziką dziewczyną, córą 
przepastnych gór. Mieszkam 
gdzieś w gęstwinie leśnej, jestem 
stworzeniem pierwotnem. Ko
cham szczerze i gorąco, opano
wana dzikiemi instynktami i sza 
lem zmysłów. Usta moje łakną 
pocałunków gorących i namię
tnych, ciało pożąda kochanka. 
Taką jestem według fi lmu. 

Akcja toczy się 
w górach. 

Wybieraliśmy najbardziej cha

rakterystyczne zakątki , nieraz 
takie, W k tórych nie stanęła do
tąd noga ludzka, niejednokrotnie 
stawiając życie ludzkie na jedną 
kartę, zagłębiamy się w dzikie 
ostępy leśne, lub wspinaliśmy 
się po stromych zboczach gór. 

— I nie było wypadku. 
— Owszem, miały miejsce 

wypadk i ; pierwszy był ze mną, 
Kąpiąc się w wodospadzie, za
patrzyłam się w dół i omal, że 
mnie nlie porwały szybkie nurty. 
Straciłam równowagę i t y lko 
dzięki pomocy reż. Biegańskiego 
udało ml się wyjść cało z tej o-
presji. Innym razem poniósł 
mnie koń. Wydało ml się, że 
lecę w przepaść 1 że koniec zet 
mną. Dopiero hałas przywołał 
mnie do przytomności, otwieram 
oczy i ze zdziwieniem spostrze
gam, że leżę na ziemi, a nade 
mną przestraszony klęczy reż. 
, Biegański. „No, zadała nam! 
pani strachu" — powiada on z 
wymuszonym uśmiechem. Póź
niej wszystko poszło składnie, i 
gdyby nie męka nocowania w , 
szałasach i wyczekiwanie całe-^ 
mi tygodniami na promyk słoń
ca, wszystko byłoby dobrze.— 
Gnębił nas poza tem jakiś dziw
ny rodzaj owadów (w Warsza

wie nie spotykanych). Wszyst
ko to razem nie zachęcało nas 
bynajmniej do intensywnej pra
cy — gdyby nie zapał reżysera, 
porywająca rola. jak również 
szczera atmosfera koleżeńska, 

nie wiem, czy wytrwal ibyśmy do 
końca. 

Ale, jak widzicie panowie, 
wytrwal iśmy i jutro zaczynamy 
atelier. A więc do zobaczenia 
w warunkach bardziej spokoj
nych, niezależnych od kaprysów 
przyrody. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Za zabójstwo komornika 

Dramat na t le mieszkan iowem. 
Z Olkusza donoszą: 
Aleks. Aleksiejew, Rosjanin 

z matki Polki, sam ożeniony z 
Polką, od 10 lat, służył w po
licji w Olkuszu, ostatnio w sto
pniu starszego posterunkowego. 
Bezpośredni jego przełożeni, ko 
mendanci powiatowi byli z nie
go zadowoleni i wydali o nim 
jak najlepszą opmję. 

Ale niestety, niskie uposażc 
nie tego rodzaju funkcjonariu
szy, 6 drobnych dzieci i chora 
od kilku lat żona, historyczka, 

D ż u m a , 
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ciu widzimy mieszkańców Aten przed lokalami, gdzie lekarze 
udzielają szczepień ochronnych. dp) 

Uznanie za pracę 
dziesięciolecia. 

Odznaczenia P. W . K. 
dla wystawców. 

D Y P L O M UZNANIA. 
141 Oaertig 1 S-ka — Zjedn. Przeds. Elektr. 
145. Seweryn Wrzezlńskl — wtaśc. fabryki, 

i 146. Władysław Stopa — fabr. tektury, wytw. 
tmotowc. i asfalt. 

147. Stanisław Wiliński »-> przeds. budowlane 
robót Int. 

148. Jan Pawlak — zakład malarski art.-deko-
racyiny. 

149. Wltalewskl 1 Wojciechowski «-> mistrz 
Itolarskl. 

150. Feliks Idzlak — fabr. wyrobów stol.-bu-
dowlanych. 

151. Czerniak — elektrotechnik. 
*'' 152. Jaa Domerackl — budowniczy, przeds. 
robót nad. i podziemn. 

153. Wacław ŁysińskI — Inżynier. 
154. Maksymilian Garstecki — budowniczy. 
155. Firma „Peters", Warszawa. 
156. Antoni Leltgeber — podmlstrz murarski 

w firmie Wł. Urbaniak. 
157. Brlckl — we firmie Monler, Katowice. 
158. Jarysz — we firmie Paradlstal, Warszawa. 
159. Jarisch — we firmie Domeradzkl. 
160. Władysław Kęsik — we firmie „Tlbo", 
161. Wltwlckl — lnżynler-architekt. 
162. Prof. Józef Padlewskl — lnżynler-architekt 
163. Jan Gollński — artysta-rzeżblarz, asystent 

pdlitecb. warszawskie). 
164. Kazimierz Tołtoczko — lnżynler-architekt 
165. Juljan Putermann — lnżynler-architekt 
166. Bogdan Pniewskt. 
167. Helena Piotrowska — lnżynler-architekt. 
168. Szymon Syrkus — lnżynler-architekt 
169. Józef Szanajca — lnżynler-architekt. 
170. Bogdan Lachert — lnżynler-architekt 
171. Jerzy Bogdan TuszowskI — inżynier-arch. 
172. Aleksander Bojemskl, lnżynler-architekt 
173. Franciszek Skaczowskl — architekt 
174 Władysław Jastrzębski — Inżynler-arch. 
175. Jan Raszka — artysta-rzeżbiarz. 
176. Inż. Stankiewicz — lnżynler-architekt 
177. Arch. Kaban — architekt 
178. Inż. Jawornicki — lnżynler-architekt 
179. Stefan Norblin — artysta-malarz, War-

ttawa. 
180. Wacław Borowski — artysta-malarz, War 

łzawa. 
181. Orupa „Praessens", Warszawa. 
182. Jerzy Sosnkowskl — lnżynler-architekt 
183. Jan Witkiewicz — Inżynier-architekt 
184. Antoni Miszewskl — artysta-rzeżbiarz. 
185. Wactaw Wąsowicz — artysta-malarz. 
186. Prof. Wilhelm Rudy — artysta-malarz. 
187. Eugeniusz Tor — lnżynler-architekt 
188. Kamil Lissowskl — inżynier-architekt 
189. Wanda Jewniewiczowa — artystka-mal. 
190. Helena Sydkusowa — architekt 
191. Walentynowicz — artysta-malarz. 
192. Franciszek Kalfas — artysta-rzeżbiarz. 
193. Wanda Pajzderska — artystka-rzeźblarz. 
194. Prof. Radwan — artysta-rzeżbiarz. 
195. Henryk Nowina-Czerny — artysta-malarz. 
196. Henryk Starzewskl — artysta-malarz. 
197. Zygmunt Grabowski — artysta-malarz. 
198. Andrzej Pronaszko — artysta-malarz. 
199. Leon Marek Suzin — lnżynler-architekt 
200. Stanisław Smoguleckl — artysta-malarz. 
201. Stanisław Jackowski — artysta-rzeżbiarz. 
202. Gllnlckl — artysta-malarz. 
203. Tadeusz Nowakowski — architekt. 
204. Zofja Trzcińska-Kamińska — artyst.-rzeźb. 
X)5. Stefan Siennicki — lnżynler-architekt. 
?06. Jerzy Zaruba — artysta malarz. 
007. Jacek Dąbrowski — artysta-malarz. 
208. Olga Nlewska — artyst-malarz. 
209. Wincenty Konopczyński i Sya u SUTAR 

/arze z Bolimowa. 

300. Czesław Młodzianowski. 
301. Dyr. Edward Pawłowski — prezes zwląz. 

organizacji Przem. Graf. 1 Wydawnictwa. 
302. Red. Stanisław JarkowskI — prof. wyż

sze) szkoły dziennikarskie), Warszawa. 
303. Dr. Brunon Zdanowski — Królewska Huta. 
304. Inż. Bronisław Pawłowski —Tow Sosnow. 

Rur 1 Żelaza. 
305. Inż. Antoni Kaczmarek — dyr. Katowice. 
306. Dyr. Gustaw Weber — dyr. Katowice. 
307. Inż. Antoni Borek, Katowice. 
308. Waldemar Baron, Katowice. 
309. Paweł Kotodzle), Katowice. 
310. Ernest Knittel, Katowice. 
311. Karol Tlttelbach, Katowice. 
312. Jan Sobaka, Katowice. 
313. Franciszek Sośnica, Katowice. 
'314. Ignacy Mazurek — artysta-malarz. 
315. Eugeniusz Moskala, Katowice. 
316. Radca Inż. Paweł Spiller, Katowice. 
317. Arch.-lnż. Franc Twyrdy. Katowice. 
318. Inż. Witold Drozdowski, Katowice. 
319. Antoni Dzik. Katowice. 
320. Inż. Koziołek, Katowice. 
321. Aleksander Dyżewskl — Inż. z firmy Tow. 

Akc. Fr. Martcns I A. Daab. 
322. Feliks Zalewski — firma hr. St. Ledóchow 

sklego, Sp. Akc. 
323. Stefan Domaradzki — firma Ludomir Z. 

Kobusz i S-ka. 
324. Inż. K. OoreckI — firma Kamieniołomy 

miast małopolskich, Sp. z o. o. 
325. Sylwester Mańczak — firma Stanisław 

Mańczak. 
326. Maksymilian Mańczak — firma Stanisław 

Mańczak. 
327. Inż. Stefan Sulimlrskl. 
328. Dyr. Karol Sachse — firma Tow. Akc. 

Fabr. Szkła (dawn. Reich), Zawiercie. 
329. Nacz. dyr. Reinhold Chrystman — firma 

Huta Szkła Hortensja. 
330. Jan Gębicki — firma Huta Szkła Gostyń. 
331. Mikołaj Primaczenko — firma Huta Szkła 

Weneda. 
332. A. Matuszak — z fabr. „Lubań". 
333. Ignacy Król — z Fabr. „Lubań". 
334. Tomasz Chudziński — firma Domagalski 

i S-ka. 
335. Dyr. Franciszek Fleszer — dyr. z firmy 

hr. Potockiego w Łańcucie. . . 
336. Aleksander Brodklewlcz — firma hr. Tar

nowskiego w Dzikowie. 
337. Pietraszewlcz — z firmy „Akwawit". 
338. G. Stawarski — firma Zygmunt Rucker. 
339. Jan Cynka — firma Winkelhausen. 
340. Inż. Jan Podraszko — firma „Saturnia". 
341. Stefan Steinhagen — dyr. firmy Stein-

hagen, Wehr i S-ka. 
342. Inż. Aleks* nder Mańkowski — z tlrnry 

Steinhagen I S-ka. 
343. Jan Jakschik — dyr. firmy „Natronag". 
344. Inż. Stanisław Jabłoński — dyr. z firmy 

Klucz, fabryka papieru. 
345. Inż. Henryk Karpiński — naczelny dyrek 

tor Sp. Akc. Pabianickiej. 
346. Czesław Wehr — dyr. Handlowej Sp. Akc. 

Pabianickiej Fabryki Papieru. 
347. Józef Mack — majster papierniczy z f-my 

Steinhagen, Wehr 1 S-ka. 
34S. Józef Ettinger — z firmy Fabryka Papie

ru I Młyn. 
349. Józef Kasza — Z firmy Kluczewska Fabry

ka Papieru. 
350. Wiktor KoczyńskI — Z firmy Mirkowska 

Fabryka Papieru. 
351. Wiktor GęgolewskI — z firmy Mirkowska 

Pabryka Papieru. 
352. Konstanty Azembskl — z firmy Mirkowska 

Fabryka Papieru. 
353. Bolesław Hadryszewskl — Z firmy Fra-

naszek, Warszawa. 
354. Zdzisław Pajewskl — dyr. firmy Frana-

szek. 
355. Ryszard Woltmann M Z firmy „Nasz 

Sklep" „Uranja", Warszawa. 
356. Edward Steliński, — * Hrmv m. Leszczyń

ski 1 S-ka. Warszawa* 

357. Antoni Klopadlo — z firmy Lcchistan. 
Warszawa. 

358. Ludwik Lewandowski — z firmy K. Wa
silewski 1 S-ka, Warszawa. 

359. Jan Twardowski — z firmy Edward Krę-
glcwskl, Poznań. 

360. Jan Ulatowskl — z firmy Kazimierz Swleł 
kowskl, Pleszew. 

361. Stanisław Kolodzlejewskl — Z firmy R. 
Hawclta I Syn. 

362. Stanisław Truszczyński Z firmy B-cla 
Elernaccy. 

363. Stanisław Pajączkowskl — Z firmy Antoni 
Drygas. 

364. Franciszek Szmelter — z firmy „Prze
mysł Muzyczny". 

365. Benedykt Alińskl — z firmy B-cia Bier
naccy. 

366 Konstanty Piechota — z firmy Antoni 
Drygas. 

367. Antoni Urbański — z firmy Piotr Staml-
rowskl. 

368. Jan Wolny — z firmy St. Krukowski 1 Syn 
369. Teofil Kaźmlerczak — z firmy Bolesław 

Kaźmlcrczak. 
370. Bolesław Domański — z firmy Ignacy 

Buga. 
371. Jan Przedworskl — z firmy Kerntopf. 
372. Pawlicki Tadeusz. 
373. Franciszek Krajna. 
374. J. Jaskólski — z firmy Herodek Michał. 
375. Warczglowa — z firmy Herodek Michał. 
376. T. Modzelewska — pow. Zaleszczyki. 
377. Józef Warzywoda — z firmy W. Szym

borski 1 S-ka. 
378. Marja Szmalstychowa — z Pierwszej Pol

skiej Tkalni. 
379. Edward Wlelgut — z firmy Makuszewski. 
380. Stanisław OtmańskI — z firmy B-cia Ko

nopaccy, Warszawa. 
381. Leon Kukla — z firmy GlSssinger. 
382. Jan Jachimiak — z firmy Dobra Korczew-

skie. 
383. Jan Kuglisz — grafik. 
384. Andrzej Wachowiak — z firmy „Huggera" 
385. Edward Jezierski — z związku miast. 
386. Marceli Porowski — z związku miast. 
387. Inż. Pawłowski L. 
388. X. Ciborowski. 
389. Jan Leja — z firmy Sroczyński. 
390. Franciszek.Piaskowski /— z Kostrzyna.' 
391. Borawski Aleksander — artysta-rzeżbiarz 

przy dzwonach. 
392. Inż. SzereszewskI - Stanisław — dyr. zw. 

Producentów Drożdży. 
393. Dyrektor Więzienia w Kaliszu, i 
394. Stanisław Grzegorzewski — insp. Policji 

Budowl. 
395. Roman ZwierzyckI — insp. Policji Budawl. 
396.. Dr. Helmut Biedermann — z firmy R. Bie-

derman, Zakłady Przem. Łódź. 
397. Dyr. Fryderyk — z firmy B-cia Czeczo-

wiczka. 
398. Jan Trzciński — z firmy Tow. Schlósse-

rowskje] Przędzalni Bawełny 1 Tkalni. T. A. 
399. Sobiesław Pfabe — z firmy Tow. Schlósse 

rowskiej Przędzalni Bawełny I Tkalni, T. A. 
400. Inż. Henryk Armstein — z firmy „Zawier

cie". 
401. Inż. Stefan Przyborowskl — z firmy „Za

wiercie". 
402. Dyr. Henryk Elsner — Z firmy S. Bar-

cińskl i S-ka, Łódź. 
403. Dyr. Stanisław Koperski — z firmy Leon 

Hardt, Woelker 1 Girbardt, Łódź. 
404. Dyr. Gustaw Restal — z firmy Leon 

Hardt, Woelker 1 Girbardt, Łódź. 
405. Bowallet — z firmy Konwencja Przędzial-

ni Wełny Czesankowej, Łódź. 
406. Szymon Senior — z firmy „Warta", Sp. 

Akc, Warszawa. 
407. Wacław Dworzak — z firmy „Dywan". 

Sp. Akc, Warszawa. 
408. Antoni Żubrewicz — z firmy Schlenkier, 

Wydiea 1 Weyer, Warszawa. (Koniec) 

wtrąciła Aleksiejewa 
w otchłań nędzy, 

Aleksiejew boryka się z losem 
okrutnie, zamknął się w sobie i 
pracuje. Po normalnej pracy w 
komendzie trwającej od 8 rano 
do 5 po pol. przeciętnie, dla 
zarobku 4 złotych za całą noc 
(po 41 groszy za godzinę). 

Aleksiejew często jeździ po
ciągami na kontrolę. Po męczą 
cej i nieprzespanej nocy znów 
idzie do normalnej pracy. Po 
mimo to w domu coraz czę
ściej brak chleba i nie ma pie
niędzy na lekarstwa dla żony. 

Na dobitkę, jak demon, sta
je nad tem nieszczęściem gos
podarz Bejger. Aleksiejew, zaj 
mując 3 małe pokoiki z kuchen
ką, wolne po rekwizycji austrja 
ckiej, płaci czynsz regularnie, 

kiedy jednak z polecenia leka 
rzy trzeba było wywieźć chorą 
żonę do kliniki Pilca do Kra
kowa, z zapłatą komornego za
lega. Gospodarz go procesuje 
I po 3 latach 

uzyskuje eksmisję. 
W międzyczasie Aleksiejew 

posyła część pieniędzy pocztą 
(lokal 60 złotych miesięcznie) 

lecz gospodarz pieniędzy ni3 
przyjmuje a Aleksiejew nie wis 
dząc, że ta okoliczność mogła
by wpłynąć na nieuzyskanie 
eksmisji przez gospodarza, pie
niądze zpowrotem odbiera, któ
re zresztą tak bardzo były po
trzebne. 

Wreszcie z wyroku, uzyska
nego przez gospodarza, przycho | poprawczy 

X X 

dzi jedna licytacja rzeczy i dru 
ga, a 10 czerwca r. b. eksm* 
sja. 

Aleksiejew, jakby przeczu
wając nieszczęście, nie wycho* 
dzi tego dnia z komendy, —I 

kiedy przed samą 5 po połu<fr 
niu przychodzą do niego dzieci 
z płaczem i ze skargą, że rze
czy wyrzucili, a mamusia leży 
pod płotem bardzo chora, Ale* 
ksiejew biegnie do mieszkania, 

W sieni spotyka sekretarza 
komornika, p. Szewczyka, <W 

którego 
strzela trzykrotnie. 

Wszystkie kule chybiły, lecł 
p. Szewczyk upadł. 

Aleksiejew biegnie pod 0» 
twarte okno gospodarza Bejge* 
ra. Na pierwszym planie 
mieszkaniu gospodarza stał ko* 
mornik ś. p. Jaroszewicz, za nlfl* 
Bejger. Aleksiejew strzelił » 
trafił w serce komornika. 

Po tym strasznym wypadku 
Aleksiejew opamiętał się i kie* 
dy w kilka minut zjawił się wy* 
wiadowca, oddał mu broń » 
rzekł; „omyliłem się"l A potetf 
bezwiednie powtórzył: „ginie 
człowiek niewinny, giną dzieC* 
ginie żona i ginę ja!" 

Sąd Okręgowy z Sosnowe*; 
na kadencji w Olkuszu, skazał 
Aleksiejewa: za usiłowanie zai 
bójstwa p. Szewczyka na 2 lata 
więzienia, a za zabójstwo ko
mornika w afekcie na 3 lata w i t 
zienia, razem na łączną karę 5 
lat więzienia z zamianą na dool 

Zrozpaczony nit zabił IE i teścia. 
Krwawa scena na ulicy. 

Z Torunia donoszą: 
Liczni przechodnie na ul icy 

Chełmińskiej bv l i świadkami 
k rwawe j tragedji rodzinnej, ja
ka się rozegrała pomiędzy kup
cem Cysarskim, jego żoną Me
lanią i teściem Barszyńskim, 
zam. przy ul. Chełmińskiej 52. 

Tragedia ta wyn i k ł a na tle 
rodzinnem. . 

Pożycie obu małżonków Cy-
sarskich by ło nieszczególne.— 
Maltretowana żona nosiła sit> 
od dawna z myślą opuszczenia 
domu męża, co też i uczyni ła. 
Przed ki lku dniami Cysarska 
przeprowadzi ła się z mieszka
nia męża z M. Tarpna do swe
go ojca na ulicę Chełmińską 52. 

Zdawałoby się. że na tem za
kończy się ponure współżycie 
obu małżonków. 

- X X -

Lecz niestety. 
Wczora j po południu Cysaf* 

ski idąc ulica Chełmińską, spot 
kał swa żonę Melanję w towa
rzystwie teścia. Nastąpiła krót 
ka. lecz ostra wymiana słóW« 
po k tórych Cysarski błyskawic 
cżnvm ruchem dobył z klesze* 
nl rewolwer i strzeli ł dwukroł«j 
nie 

w stronę żony 1 teścia. 
Ugodzona kulą w usta Cysal 

ska padła na bruk. a po chwil i 
upadł i Barszyński . 

W stanie ciężkim zabrano o 
bie of iary do szpitala. 

Barszyński , nie odzyskaw* 
szv przytomności, zmarł. 

Ciężko ranna Cysarska pod* 
dano natychmiast operacji. —« 
Stan jej jest bardzo groźny. —* 
Męża zabójcę aresztowano. 

Groźny bandyta—Władysław Porządny 
skazany został na 15 lat ciężkiego więzienia. 

Z Lubl ina donoszą: 
Straszne sa dzieje zbrodnia

rza Władys ława Porządnego. 
Nie zabijał, ale teroryzowal i 
pastwi ł się nad swemi ofiarami 
póki nie wydobywa ł z nich ze 
znań o uk ry tych pieniądzach, 
klejnotach i innych rzeczach 
drogocennych. Za teren swej 
przestępczej działalności obrał 
sobie pow. janowski. Mieszkań 
cy drżeli na samo wspomnienie 

iego nazwiska . 
Svn słynnego bandyty ulgo 

zwanego Kotem. Władys ław 
nie sprzeniewierzył się wpojo
nym weń za młodu naukom oj 
cowskim. 

Ody doszedł do pełni rozwo-

Plutonowy zastrzelił swą przyjaciółką. 
Tragedia życiowa żonatego. 

ju swego kunsztu, świadomy 
swej niezwalczonej przez niko> 
go si ły f izycznej, odsunął o<ł 
siebie swych towarzyszy i za 
czął napadać sam. 

Sam jeden czyhał nocami na 
zgóry upatrzone domostwa ' 
gdy mieszkańcy ich pogrążyl i 
sie we śnie, napędzał im stra* 
chu. grozi ł l grabił. 

Tak aż do końca 1928 rokUf 
gdy został ujęty. 

Sąd Okręgowy w Lublinie 
rozpoznawał narazie tylko 
cześć wytoczonych mu spraw^ 
i skazał go na 15 lat ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem 
praw stanu. 

Z Płocka donoszą: 
Na ul icy Błonie 13 rozegrała 

się tragedja, która pochłonęła 
życie jednej z ofiar. Woktor ja 
Kiaśniewska, lat około 35 i Jan 
YYosiński, lat 33, plutonowy 
zawodowy 8 p. art. polowej od 
ki lku lat 

żyl i z soba na „ w i a r ę " . 
W lecie bieżącego roku pułk 

wyruszy ł na manewry i tam na 
miejscu postoju swego oddzia
łu Wosiński wstąpił w związek 
małżeński z inna kobietą. Po 
powrocie do Płocka Kraśniew-
ska na nowo zetknęła sie ze 
swym przyjacielem. 

Wczora j rano kiedy Wosiń
ski znajdował się jeszcze w 
łóżku. Kraśniewska wy la ła na 

twarz przyjaciela witr jo lej . któ 
r y na szczęście nie wyrządz i ! 
większej k r zywdy , ponieważ 
Wosiński odruchowo zasłoni' 
twarz ręką. Po dokonaniu ohyd 
nego czynu Kraśniewska wv * 
biegła korytarzem na podwó ' 
rze. Wosiński dał w jej kierun* 
ku k i lku strzałów rewolwero
wych . 

Kraśniewska wyprowadzono 
z podwórza na ulicę, gdzio 
zmarła. Przeprowadzona sek
cja zwłok stwierdzi ła, że zgofl 
nastąpił wskutek zażycia t ru
cizny oraz od kul rewolweru* 
wych , które t raf i ły Kraśniew
ska w płuco i plecy. 

Wosińskiego przekazano 
dyspozycji żandarmerii . 
m I I i mm* 

H I E D . 

Im bliżej końc< 
Piłkarskich o zas: 
mistrza L ig i , tem ' 
IzaJa one zaintere 

w świecie sp 
Jutrzejsza nied 

«ie nam znowu ki l 
tpotkań. 

Na pierwszy r. 
Się mecz warszaw 
Itołeczną Legja a 
krakowska Wisłą, 

Trudno stawiać 
konv co do wvn i 
kania. Obie druży 
He szanse, a zadec 
0 zwycięstwie 

kondycia f i 
a orzedewszystkii 

We Lwow ie Po 
1 vice-leaderem fl 

Łodzianie sa stu 
faworytem dla z 
na szarym końcu 
l v lwowskie j . 

Biaioc 
Ubiegła niedzi 

wie wolna od spo 
natomiast na front 
icle do Ligi tocz^ 
Izym ciągu zacięt 

Sytuacja w p 
grupach przedsta1 

pująco: 
W pierwszej f 

te kroczy ŁTSG, 
pewny mistrz 

Na trzy gry di 
była 6 pkt.; stos 
8:3. 

Na drugiem m: 
lię poznańska Leg 
it br 9:4 

Marymont po 
słonej w Poznaniu 
cle miejsce, 3 gry, 
6:6 

Ostatnią jest 
goska 0 pkt.. st. I 

W druglei gru 
fte szanse do zaję 
oiiejsca mają Na| 
TY i PodgórzeA„ 

Biorąc jednak 
klęskę Podgórza 
na własnem boisk 
jąć za pewnik, iż 
tei grupie zdobę 
Naprzód — Lipirs 

Tabela grupy 
sie następuiąco 
2 gry. 4 pkt.. st 
(Jorze — 3 grv 4 ( 
3| RKS — 3 gry, 
4 13 

W trzeciej gn 
zegra się pomiędz 
82 p p Większe 
jednak Ognisko 

Stan tabeli p 
•obecnie następuji 
ko 2 gry 4 p k t . 
82 p p 3 gry. 3 p 
3) Cresovja 3 gry 
6 11 

Co się tyczy i 
to sytuacja nie 
wyjaśniona Ch 
sze miejsce zajmi 
iąc za sobą 2 gry 
5:4 na drugiem 
9 pac 2 gry 2 pk 

O mlstrzo«łwi 

I r A 
DJAŚ O godzWe 

Ar nedja W. Rapwcł 
d7(<ny*. która przea 
nar*l.iwT.lel«zego dz 
aktualna sensacje 
FINTO wyWme slly 
us7cm Krotkę w ro 
Tatami* wicz. 

Dzi o godz. 4-t 
aiższych ..MiTa Efr 

W niedzielę o & 
przedstawienie popi 
ki osnutei na przei 
ne) Inscemlzac)! I re 
37vch reżyserów 1 
sztuce tel Irino 
stiację słanowHa ba; 
„?wfa4 w płomieni: 

UROCZYSTA AK\ 
RZA 

Jutro o godzinie 
« Teatrze MieJskin 
Ki7lmierza Pułaski 
pp : prof. Lorentz 
Pt one muzyczna r 
Moniuszki oraz or 
rrcytacyjne) b'wą 
|o pp.: Niedźwied; 

Bilety bezpłatne 
łomledzy delegacje 
Iko. 

WkrAtr * na sra 

9 
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ja rzeczy i dru 
:a r. b. eksmr 

jakby przeczu
te, nie wycho* 
: komendy, —Ą 
ią 5 po połudV 
do niego dzieci 
skargą, że rze-

mamusia leży 
Izo chora, Ale* 
do mieszkania, 
yka sekretarza 
Szewczyka, DO 

-krotnie. 
le chybiły, lecł 
idł. 
biegnie pod O* 
podarza Bejge* 
:ym planie w" 
xiarza stał ko* 
szewicz, za nJfl» 
iew strzelił » 
omornika. 
znym wypadku 
liętał się i kle* 
t zjawił się wy* 
ał mu broń I 

się"l A potem 
wtórzył: „ginto 
nv, giną dzieci 
ja!" 
' y z Sosnowca 
)lkuszu, skazał 
usiłowanie za-

./.yka na 2 lata 
zabójstwo ko* | 
ie na 3 lata wie. 

łączną karę 3 
amianą na dom 

i teścia. 
•y-

ofudńiu CysaH 
l iełmińską, spot 
elanję w towa* 
Nastąpiła KROI 

wymiana słóWt] 
IRSKI BŁYSKAWIC 
i nby ł z kleszej 
rzeli ł dwukroW 

ny i teścia. 
i w usta Cysal 
UK, a po chwi l i 
ski. 
k im zabrano o* 
pitala. 
de odzyskaw* 
: i . zmarł. 
Cysarska pod* 
st operacji. —I 
dzo groźny. —< 
resztowano. 

Porządny 
więzienia. 

: tu , świadomy 
nej przez niko* 
ej. odsunął od 
warzyszy i za* 
n . 
vhał nocami na 
ie domostwa I 
r ich pogrążyli 
iędzał im stra« 
bił. 
mca 1928 roktii 
ał ujęty, 
i w w Lublinie 
narazie tylko 
vch mu spraw 
15 lat ciężkiego 

pozbawieniem 

riaciółką. 
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ego. 
la wi tr jo lej . kto 

nie wyrządzi ł 
rdy. ponieważ 
howo zasłonij 
dokonaniu ohyd 
aśniewska wv * 
em, na podwo
i ł w Jej kierun* 
>w rewolwer©* 

wyprowadzoflO 
i ulice, gdzie 
owadzona sek' 
rdzila. że zgof 
k zażycia tru> 
ul rewolwero-
i f i ły KraśnieW-
ecy. 
przekazano &° 

armeri i . 

1 3 S P O R T 

Niedzielne sensacje ligowe. 
Im bliżej końca rozgrywek 

piłkarskich o zaszczytny ty tu ł 
mistrza L ig i , tem większe wzbu 
Izaja one zainteresowanie 

w świecie spor towym. 
Jutrzejsza niedziela przynie

sie nam znowu ki lka c iekawych 
tpotkań. 

Na pierwszy plan wysuwa 
«ię mecz warszawski pomiędzy 
Itołeczną Legja a mistrzem Lig i 
krakowska Wis łą. 

Trudno stawiać iakieś horos
kopy co do wyn iku tego spot
kania. Obie drużyny mają rów-
lie szanse, a zadecydować mozt. 
0 zwycięstwie 

kondycja f izyczna, 
• orzedewszystkiem ambicja. 

We Lwow ie Poeoń spotka sie 
« vice-leaderem ŁKS. 

Łodzianie są stuprocentowym 
feworvtem. dla znajdującej się 
na szarym końcu tabeli druży-
l v lwowskie j . 

W Łodzi gościć będzie krakow 
ska Garbarnia, k tóra zmierzy 
się z miejscowymi Turystami i 
powinna ten mecz wygrać. 

Również stuprocentowe szan 
se posiada Cracovia w spotka
niu z I. F. C. 

Trudnym natomiast do prze
widzenia będzie wyn ik meczu 
Czarni — War ta w Poznaniu. 

War ta sprawiła ostatnio sze
reg 
p rzyk rych dla swych zwolenni

ków niespodzianek. 
będzie przeto musiała wy tężyć 
wszystkei si ły. aby nie zejść z 
boiska pokonaną. 

Co prawda mają poznańczv-
cv ten plus. że walczą na swo
im terenie, jednak znani ze swej 
zaciętości Czarni nie tak ła two 
dadzą wydrzeć sobie dwa punk 
tv. 

- X -

„ZACHĘTA 
Z g i e r s k a 26 

Dz iś 1 d n i n a s t ę p n y c h ! 
W i e l k i wzruszający dramat W ro l i g łównej : J. S M O S A R S K A 

Sir. 7 

U W A G A I W dni w powszadnle początak od godi, 
4-aj. W Soboty, niedzielę 1 święta od godi. l2-e( 

Przed roipoczęciem i podczas prz t rw nadawnlbe i ( 
konearty-gigantofoniczce Marconiego. 

W k r ó t c e Ż Y W Y T R U P 

Mi ligowi o godzinie 12 w południ 
Program sportowy na dziś i jutro. 

PROWINCJA. 

Białoczarm na dobre) drodze. 
decyduje Ubiegła niedziela była pra

wie wolna od spotkań ligowych 
natomiast na froncie walk o we] 
•cle do Ligi toczyły się w dał 
•zym ciągu zacięte boje. 

Sytuacja w poszczególnych 
grupach przedstawia się nastę
pująco: 

W pierwszej grupie na cze
le kroczy ŁTSG, obecnie już 

pewny mistrz tej grupy. 
Na trzy gry drużyna ta ido 

była 6 pkt.; stosunek bramek 
8:3. 

Na drugiem miejscu znajduje 
lię poznańska Legja 3 gry, 4 pkt 
»t br 9:4 

Marymont po klęsce, ponle 
słonej w Poznaniu, spadł na trze 
cie miejsce, 3 gry, 2 pkt., st. br 
6:6 

Ostatnią jest Polonja byd
goska 0 pkt.. st. br 2:12 

W dmglei grupie teoretycz 
ae szanse do zajęcia .czołowego 
Miejsca mają Naprzód — Lip' 
»y i P o d g ó r z a 

Biorąc jednak pod uwagę 
klęskę Podgórza z Naprzodem 
na własnem boisku, można przy 
jąć za pewnik, iż mistrzostwo w 
tej grupie zdobędzie drużyna 
Naprzód — Lipiny. 

Tabela grupy przedstawia 
aię następmąco 1) Naprzód — 
2 gry 4 pkt.. st br 8:3 2) Pod 
porze — 3 grv 4 pkt st br 11:7 

13). RKS — 3 gry, 0 pkt.. st br 
4 13 

W trzeciej grupie walka ro 
zegra się pomiędzy Ogniskiem a 
82 p p Większe szanse posiada 
jednak Ognisko 

Stan tabeli przedstawia się 
obecnie następująco: 1) Ognis
ko 2 gry 4 pkt st br 10:2, 21 
82 p p 3 gry. 3 pkt.. st br 7 44 
3) Cresovja 3 gry, 1 pkt.. st. br 
6 11 

Co się tyczy czwartej grupy 
to sytuacja nie jest tu jeszcze 
wyjaśniona Chwilowo pierw 
sze miejsce zajmuje Lechja. ma 
jąc za sobą 2 gry 2 pkt st br 
5:4 na drugiem miejscu kroczy 
9 pac 2 gry 2 p k t . st br 4:5 

O mlsfr?r>«twie tej grupy za

trzeć! mecz, 
który się odbędzie w Przemyślu 

Można przypuszczać, że wal 
ka o wejście do Ligi rozegra się 
ostatecznie pomiędzy Ł . T. I S. 
G., a Naprzodem. 

Kalendarzyk sportowy na 
dzień dzisiejszy i jutrzejszy 
przedstawia się następująco; 

Sobota : 

P I Ł K A NOŻNA. 
Boisko przy ulicy Wodnej o 

godz. 15-ej: Widzew — Hasmo
nea. Spotkanie towarzyskie. 

Boisko WKS-u godz. 13.30 W. 
K. S. I I — Hakoah I I , godz. 15 
WKS I — Hakoah I. Spotkanie 
towarzyskie. Boisko ŁKS godz. 
15.30 Kadimah I — Huragan 1. 
Spotkania towarzyskie. 

Niedziela: 

P I Ł K A NOŻNA. 
Boisko Poznańskiego godz. 

l l - t a : Hasmonea — I. K. Poz 
nańskl. Spotkanie towarzyskie. 
Boisko Widz. Man. godz l l - t a 
Słowacki — Zjednoczone. Mecz 
o wejście do k l B. Boisko W. 
K. S. godz. 10.30 Prosną — Bieg 
Mecz o wejście do k l . A . Godz. 
12-ta 

Turyści •— Garbarnia. 
Mecz ligowy. 

KOLARSTWO. 
Zakończenie sezonu kolar

skiego na szosie. 

i : ] ŻYCIE EKONOMICZNE. £ .1 

- X X -

Ciązki zarzut. 

Rezygnacja prezesa P. K. S. 
Pare dni temu podzieliliśmy 

sie z czytelnikami wrażeniami 
ze sławetneeo posiedzenia Ligi 
P Z. P N zwracając uwagę na 
gołosłowne zarzuty stawiane 
przez niektórych delegatów za 
rządowi Wydz ia łu Gier*i Pol
skiemu Kolegjum Sędziów. 

Doszło nawet do tego. że de
legat Ruchu p. Przygrod /k i po
wołując sie na rozmowę z przed 
stawicielem IFC. p. Ohmanem 
narzucił prezesowi > Polskiego 
Kolegium Sędziowskiego p. Ja
nuszowi Mal lowowi . ..że bierze 

łapówki 
za sędziowanie meczów*'. 

Podobne gołosłowne niczem 
zadokumentowane oskarżenie 
spotkało sie z ogólnem zdziwie
niem a nawet oburzeniem. 

P Mal low natychmiast zło
żył na ręce zarządu P. K. S. 
swa legitymacje sędziowską 
składając jednocześnie mandat 
nrezesa 1 skierował cała spra
wę do komisji dyscyplinarnej. 
którabv natychmiast wyjaśni ła 
te przykra sprawę. 

Pabjanlce, sobota: godz. 14.30 
Sztern — Makkabi . Mistrzostwo 
Pabjanic. 

Niedziela: godz. 9-ta. Gim
nazjum im. Śniadeckiego — K r u 
schender, godz. l l - t a PTC — 
Burza Mistrzostwo Pabjanic. 

Godz. 14.30 TUR — Sokół. M i 
strzostwo Pabjanic. 

Zgierz, niedziela, godz. 15-ta 
mecz towarzyski Turyści Ib — 
Sokół. 

GRY SPORTOWE. 
W niedzielę boisko ŁKS 

godz. 15-ta mecz hazeny ŁKS. 
— Grażyna (Warszawa). Mis
trzostwo Polski. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L ł l i a r i j - i p i d i l l l l i w 

Z A W A D Z K A t 
t i rona od 8 rano do • wlsczót 
od U - 1 3 ) 2—3 przylmula kobiata 

lakarj 
• ot.dsfela i twista od • — 2 pp. 

Laezsnia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydil . l ia aa 

ayfllla < trypar 

looitDliili i DiDioiogi.nl l orolopjiin. 
Gąbina* twiat lo- lacanieay. 

Koasnatyka lekaraka 
Oddcialm paeiakalnla dla lebiat 

PORADA 8 al. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.39, Zurych 58.00, 
Berl in 46.82 i pół — 47.22 i pół, 
wyp ła t y na Warszawę i Poz
nań 46.92 i pół — 47.12 i pół, 
na Katowice 46.90 — 47.10, 
Wiedeń czeki 79.58 i pół — 
79.86 i pół. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

w e : N o w y Jork 4.85.44. Holan
dia 12.09 11/16. Francja 123.93, 
Belgja 34.86 7/8, W łochy 92.95, 
Niemcy 20.39 7/8, Szwajcarja 
25.17 5/8. Praga 164.43, W i e 
deń 43.62, Warszawa 43.39. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.93, N o w y Jork 
25.46 7/8 Szwajcarja 492.25. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.61 — 57.76. czek na Londyn 
25.00 3'4. telegraficzne wyp ła 
ty na Warszawę 57.58 — 57.78. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 11. 10. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 9.92. 
luty 9.93. marzec 10.00. kw ie 
cień 10.00. mai 10.07. czerwiec 
10.07. listopad 10.07, sierpień 
10.07. wrzesień 10.04. paździer 
nik 10.00. listopad 9.88. gru
dzień 9.88. loco'10.28. 

L iverpool , 11. 10. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 15.04. ma-

J i 
Niemcy przeciwko piłkarskim 

m strzostwom świata 
Jak wiadomo, pierwsze mi

strzostwo świata w piłce noż
nej ma być rozegrane w roku 
przyszłym w Montevideo. 

Anglicy zdecydowali nie brać 
w nich udz ;ału twierdząc, że.re 
prezentacja ich nie może brać 
udziału w turnieju którego prze 
nisv grv nie sa zupełnie w zgo
dzie z obowiązującym w Anglj i 

regulaminem. 
Obecnie zapadła decvzja w 

Niemczech niebrania udziału w 
mistrzostwach pi łkarskich swia 
ta. —• Motywacja jaka w tym 
wzeledzie podaią Niemcy jesi 
niemal sensacyjna i brzmi, jak 
następuje: 

..Nie możemy iechać do Mon
tevideo 8-dv7 duch ożywiający 

reprezentacje narodowe w te
go rodzaju spotkaniach szkodzi 
dobrym stosunkom. panującvm 
między państwami. gdvż żarów 
no zawodnicy, iak i publiczność 
stawiają wyże j ambicje narodo
we i szowinistyczne, aniżeli du
cha sportowego". 

W tych warunkach — zacho
dzi obawa. czv mistrzostwa 
świata w stolicy Urugwaju 

doida do skutku. 
Wprawdzie Włochy Hiszpan 

ia i inne kraje, posiadające pił-
karstwo przeważnie zawodowe 
którego gracze odbywają licz
ne podróże po świecie, udadzą 
się na mistrzostwa. Lecz nie
wątpl iwie większość kra jów eu
ropejskich nie weźmie w nich 

Priylmuja do d e k a t y s o w a n l a , pll< 
ao w a n i a , a i a r k o w a n i a . plisowania 
m . d n . fransuakia oraz priadcsanlo 

wanta plusiowych palt 

L. R O Z E N B E R G 
n i . R s g o w a k a N r . 104 

U W A G A : Zurnale mód na mlalseu 

D O K T O R 

W O Ł K O W Y S K I 
Cej r ie ln lana 25. t e l . 26 -87 . 
*r>ek-)3lkfa chorób skórnych I wenę 
-ycznych Flektrołeraola I eczenle 

lampa kwarcowa, 
Purimnta od godi. 8—2 i od 5 — 9 

w aiada. < iwi«ta od 9—1. 

rzec 15.34, maj 15.64, lipiec 
15.81, październik 14.60, loco 
15.65. 

Nowy Jork, 11. 10. Am ery 
kańska, zamknięcie: paździer
nik 18.36, loco 18.55. Kontrak* 
ty po łudniowe: styczeń 18.50 
— 18.52, luty 18.64, marzec 
13.78 — 18.79, kwiecień 18.91 
maj 19.04 — 19.07, czerwiec 
19.03, lipiec 19.03, sierpień —. 
październik 18.31, listopad: 
1*36, grudzień 18.41 — 18.42. 

Nowy Orlean, 11. 10. Amery-; 
kańska, zamknięcie: styczeń 
18.45 — 18.46. marzec 18.71, 
maj 18.95 — 18.96. lipiec 18.90, 
październik 18.13, grudzieU 
18.35 — 18.36. loco 18.20. 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa 
Cenv r y n k o w e : żyto 24.25 — 
24.50. pszenica 38.75 — 39.50 
owies jednolity 23 — 24, jęcz
mień na kaszę 24.50 — 25, — 
b r o w a r o w y 27 — 29, rzepak 
68 — 71. mąka pszenna luksus, 
73 — 78. — 4/0 63 — 67, — żył 
nia pg. typu przepisowego 39 
— 40. otręby pszenne szale 2C 
— 21. — cienkie 17 — 17.50, -H 
żytnie 14.50 — 15, kuchy lnia< 
na 46 — 47.50. — rzepakowi 
32 — 33. Obro ty małe. U s M 
sabienie spokojne. 

—x— 

Waluty, dewizy I złoto. 

Dr. med. Rakowski 
Tel. 37-81. 

Spaclalllta chorób uszu, nosa, gardła 
I płne. 

Przyimute 11—2 i S—7. 
K o n a t a n t y n o w a k a N r . 9 . 

udziału. Czvż można tedv be 
dzie uważać zawody w Monte
video za mistrzostwo świata, 
jeśli zaledwie trzecia cześć na
rodów sportowych weźmie w 
nich — w najlepszym razie — 
udział? 

I r A I N W i r ISKI 
Daiś O godzinie 830 wieczorem arcywesoła 

Kr nedja W. Rap;ick'ezo (syna) „W czepku uro-
0<iłjy', która przez kapitalne satyryczne ujecie 
na)sł.iwT.le)ftzego dziś polskiego tenora stanowi 
aktualna sensacje teatralna, grana wybornie 
PRRW wybitne siły Teatru Miejskiego z p Tade
uszem Krotkę w roli popisowej. Reżyserował K. 
Fata rKiewlcz. 

Dzi o srodz 4-ej po południu po cenach naj
niższych ..Mira Efros". 

W niedziele o godz 4-e) po południu pierwsze 
przedstawienie popularne „Rywali", świetne! sztu 
ki osnutej na przeżyciach wojennych w KAPITAL
nej Inscenizacji I reżyserii Jednego z najsławniej
szych reżyserów Polski. Leona SchiJlera. W 
sztuce te) kino zostało połączone z teatrem. Ilu
stracje stanowią batalistyczne sceny z Fox-Filmiu 
„?w;a* w płomieniach". Ceny popularne. 

UROCZYSTA AK4DFMIA Kl) CZCI KAZIMIE
RZA PUł ASKIEGO. 

Jutro o godzinie 12-ej w południe odhędzie sie 
« Teatrze Miejskim uroczysta akademia ku czci 
Ki7lmierza Pułaskiego. Przemówienia wygłoszą 
Pp : proł. Lorentz I p. Załwrowsto. por. W. P. 
Btone muzyczna reprezentować będzie chór im. 
Moniuszki oraz orkiestra wojskowa. W części 
recytacyjnel b'ora udalał artyioi Teatru Miejskie 
lo pp.: Niedżwiedzka i Krzemleńskt. 

Bilety bezpłatne rozdzieliła dyrekcja Teatru 
łomiędzy delegacje młodzieży, zrwdązM I woj-
»ko. 4 

WkrAł^a NA sr^nte Teatru Mlejskaeae* .każe 

Hf głośna w całej Polsce I zagranica 3-aktowa 
komedja B. Shaw'a p. L „Wielki kram", w prze-
k;a<lzie Floriana Sobieniowskiego Przedstawie
ni? to będzie równocześnie Inauguracja działal
ności artystycznej nowokreowanego „Teatru Pre
mier", który z ta rozgłośna sztuka wyjeżdża w 
poJróż artystyczna po całej Polsce. Wielce ak
tualne problemy polityczne, zagadnienia ogólno
społeczne zaprawione świetna, a przytem właści
wa wielkiemu pisarzowi, wytworna satyrą. Jako 
też rewelacyjna wprost gra znakomitego aktora 
Kazimierza Junoszy-Stepowskiego — kreującego 
główną rodę Króla, stwarzają całość artystyczną 
te] miary, że cała prasa stolicy. Krakowa ł za
granicy, nie mogła sie odnieść do tego dzieła ina 
cze]. Jak tylko z najwyższym entuzjazmem I za
chwytem. 

TFATR KAMFRA1NY 
Dziś I drd następnych głośna sztuka Leonarda 

Pranka ,J<aroł i Anna" (Powrót z niewoli) w prze 
kładzie Jacka Fruhlimga. 

W głównych rolach: Bronowska, Makarczyk-
Wasilewska. Marcinowska. Madalińsld I L. 
Zbucki. 

Jutro o godz. 5-eJ po południu po raz ostatni 
Przed zejściem z afisza komedja Bolesława Gor
czyńskiego .Rzeczywistość". Ceny najniższe: od 
1.50 do 6 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I jutro dwa razy I dni następnych skrząca 

się humorem I werwą doskonała amerykańska ko 
MEDIA L. Johnsona -Fenomenalna umowa". 

W środę „Balladyna" 
szkół. 

Dziś o godz. 4 I w nledzHę o godz. 12 w 
południe wielka atrakcja dla naszych milusińskich 
barwna I wesoła bajka B. Hertza „Zaklęte trze
wiczki". Efektowne to widowisko, które przebo-
lem zdobyło sobie serca dzieci urozmaicają tań
ce i śpiewy. 

TEATR GEYEROWSKL 
Dziś o godz. 8.20 I w niedzielę dwa razy: o 

godz. 4.20 i 8.20 wesoła komedja Johnsona „Cały 
dzień bez kłamstwa". 

S-TY KONCERT MISTRZOWSKI 
uświetni pianista światowej sławy Alfred Hoehn. 
którego występy we wszystkich miastach Europy 
cieszą się olbrzymiem powodzeniem. Koncert te
go sławnego artysty odbędzie się w nadchodzący 
wtorek, dnia 15 b. m. o goda. 8JO wieczorem w 
Filharmonii. P. Alfred Hoehn w programie wyko
na utwory: Bacha, Chopma, Regera, Rachmani
nowa. Albentza, Bartoka. Mendelsohna, Liszta I 
wielu innych. Koncert ten wzbudzM wsrod muzy 
kalnych sfer naszego miasta wielkie zaintereso
wanie. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : M. Epsteina 

(Piotrkowska 225). M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Cegici 
niana 12), Go f dna (Wschodnia 54), J 
KQnro\x/skie^f, Nowomieiska 15). (w) 

MOCNIEJSZA TENDENCJA 
DLA DEWIZ. 

Popyt na dewizy na giełdzie 
walutowej by ł mniejszy, niż do 
tychczas, zakupywano nato
miast chętnie dolary gotówko
we St. Zjednoczonych, jednak 
po kursie słabszym od ostatnio 
notowanego o 3'8 gr. Dewizy 
na N o w y Jork u t rzymały się 
przy swym stałym kursie, dla 
dewiz zaś europejskich tenden 
cja znacznie sie poprawiła dzię 
ki lepszemu stosunkowi ich do,[ 
kursu dolara na innych gieł-

łdach. Zwyżkowa ły - dewizy na 
Holandie o 19 gr. na Londyn o 
1 I pół gr.. na Paryż o 3/4 gr.. 
na Pragę o 1/4 gr.. na Szwaj -
carje o 8 gr. I na Włochy o pół 
gr. Jedynie dewizy na W i e 
deń mia ły tendencję słabszą i 
obniżv łv się o 4 gr. 

PAPIERY P A Ń S T W O W E 
PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 
MNIEJSZE ZAINTERESOWA
NIE L I S T A M I Z A S T A W N E M I . 

Dzięki l icznym i ożyw io 
nym obrotom nastrój dla poży
czek państwowych wzmocni ł 
się i większość ich poprawi ła 
swe dotychczasowe kursy. T y l 
ko 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
była w zaofiarowaniu i zniżko
wała o 1 zł. 25 gr., a 10 piuc. 
Poż. Kolejowa utrzymała się 
bez zmiany, wszystkie pozosta 
łe zaś obiegały po wyższych 
cenach: Dolarówka o 1 zł., 5 
proc. Poż. Konwersyjna o 10 
gr. i 6 proc. Poż. Dolarowa o 
1-4 procentu. L is ty zastawne i 
obligacje banków państwo
wych notowano, jak zwyk le , po 
kursach niezmienionych. Obro
ty prywatnemi papierami pro 
centowemi osłabły I t y l ko ga
tunki będące przedmiotem co
dziennych tranzakcyj zakupy
wane by ł y w ilościach dostate
cznych do notowania. Ogólna 
tendencja kształtowała się dla 
nich niejednolicie. W y ż e j ce
niono o 25 gr. 5 proc. 1. z. m. 
Warszawy I 8 proc. m. Łodzi, 
obniży ły się natomiast 4 i pół 
proc. ziemskie o 45 gr. Po nie
zmienionych kursach obracano 
8 proc. 1. z. ziemskiemi dolaro-
wemi I 8 proc. m. Warszawy. 
Na obligacje m. Warszawy nie 
było żadnego popytu. 

działach e lektrycznym, cukrów 
niczym, włókienniczym, han
d lowym, papierniczym I spo 
ż y w c y m panowała głucha ci
sza. 

M A Ł E OBROTY I SŁABA 
TENDENCJA D L A AKCYJ. 
W dziale bankowym obraca

no ty l ko Bankiem Polskim po 
kursie niższym o 25 gr. Z ak
cy j chemicznych zakupywano 
po niezmienionej cenie K i jew-
skiego. Akcje cementowe Fir-
leya u t rzymały się bez zmiany, 
po wczorajszym też kursie o-
biegały akcje kopalniane War
szawskiego Tow. Kop. Węgla 
Akcje naftowe Nobla ceniono 
niżej o 50 gr. Z papierów me
talurgicznych utrzymał się L i l 
pop, stracił zaś 3 zł. na kursie 
ZieieniewskL W nozositałvch 

Wyciąć. 
Radjo-kącik. 

Warszawa, niedziela 1411,7 m. 
10.15 Naboż. z Bazyliki WA, 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 
12.10 Transmisja poranku symfca* 

z Filharmonii. 
T4.00 Odczyt fdafcay. 

14.20 Muzyka. 
14.30 'Odczyt rolniczy. 
14.50 Muzyka. 
15 00 Odczyt rolniczy. 
15.20 — 16.00 Koncert 
16.00 „Jak doszli do majątku sławna 

milionerzy". 
16.20 — 16.40 Muzyka płyt Brarnc-, 

tonowych. 
16.40 „Żydzi w Palestynie" A. Ja. 

nowskl. 
16.55 — 17.15 Muzyka płyt granic* 

tonowych. 
17.15 Odczyt prof. H. Mościckiego 
17.40 Koncert Orkiestry. 
19.00 Rozmaitości 
19.40 Odozytante programu n» 

dzień następny. 
1958 — 20.00 Sygnał czasu 
20.00 Słuchowisko pogodne z Kr* 

kowa. 
20.30 Koncert popularny. 
21.05 Kwadrans HterackŁ 
21.20 Dalszy dąg koncertu. 
22.00 „Wrażenia z Lourdes" Tl 

Strzetelskl. ' 
22.15 Komunikaty. 
22.25 JL dymkiem papterosa Z. K» 

weokt 
22.35 Kom. PAT-a. 
23.oo — 24.00 Muzyka taneczna » 

„Oazy". 
Katowice, niedziela 408.7 m. 
10.15 — 1145 Transm. naboi, ł 

Klasztoru O. O. Franciszkanów. 
11.58 — 15.20 Transm. z Wama/w> 
15.20 — 15.40 Odczyt B. Rosi* 

sklego. 
15.40 — 16.00 WlosJk: .OgrodmTl 

śląsW". 
16.00 — 17.00 Koncert popularny 
17.00 — 17.20 Odczyt A. Lachów*, 

cza. 
17.20 — 17.40 A Moszkowskl: „Ną 

szachownicy". 
17.40 — 19.00 Koncert Orkiestry 
19.00 — 19.25 Rozmaitości 
19.25 — 19.55 Odczyt K. Rutikow> 

sklego. 
1958 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 — 2030 Słuchowisko pogoda 

ne z Krakowa. 
20.30 — 21.05 Koncert wieczorny « 

Poznania. 
21.05 — 21.20 Kwadrans literacki l 

Warszawy. 
21.20 — 22 00 Dalszy dąg koncert» 

z Poznania. 
22.00 — 24.00 Transm. z Warezaa 

wy. 
Koenlgswusterhausen, niedziela 163f 

9.00 — 18.00 Transmisja z Berlina. 
18.00 — 19.00 Duety miłosne. 
19.00 — 19.30 „Obcy ludzie". 
19.30—20.00 Odczyt prof. O. Frank, 
20.00 TRAOIMISLA z 1 INSKA. 

http://DiDioiogi.nl
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TROSKI PANI KOMAROWEJ. 
Z tajników życia dokuczliwych owadów. 

. Francuski botanik i zoolog, 
Legendre, śledząc zbliska tok 
życia komarów, doszedł do cie 
kawego spostrzeżenia, że w 
końcowym okresie rozrodczo
ści, t. j . w 

okresie znoszenia jai , 
samice komarów nie poddają 
sie automatycznie p rawom f i -
zjol igicznym. Mianowicie w 
okresie znoszenia ja j , samica 
nie zniesie ich, jeżeli nie znaj
dzie wody w dostatecznej i lo
ści, której brak spowodował
by śmierć wylęgniętych z ja
jek poczwarek. Znoszenie więc 
jaj jest u niej aktem dobrowo l 
nym, przeciwnie wprost do l 
zwierząt wyższych gatunków 
żyworodnych i jajorodnych, u 
k tórych fakt" ten musi nastą
pić, gdy czas ku temu nadszedł 
niekiedy nawet przedwcześnie 
i niezależnie od ich wo l i . 

Jaka może być d ługot rwa
łość dobrowolnego przedłuże
nia noszenia płodu u samicy ko 
mara oraz czy może ono prze
dłużyć się na czas nieokreślo
n y ? — Oto ciekawe pytanie. 
Samica komara, która umiera 
zwyk le w t ym samym lub na
stępnym dniu 

po zniesieniu Ja], 
nie stara się bynajmniej, za
trzymując dobrowolnie płód, 
przedłużyć swego bytowania, 
gdyż składa go nawet w nie
wol i , o ile ty lko ma w o d y w 
dostatku. Zapewne nie zdaje 
sobie ona sprawy z tego, że 
śmierć Jej nastąpi tuż po ukoń-
czonem zniesieniu ja j . 

Jakolwiek byśmy chcieli w y 
tłumaczyć zachowanie się sa
micy komara, czy przypisać je 
wrodzonemu jej zmys łowi czy 

też instynktowi , faktem jest, że 
wie ona dobrze, iż jaja nie są 
odporne na suszę ] mogą być 
złożone ty lko na wodzie lub na 

Ipodłożu wi lgotnem, w przeciw

nym razie bowiem zmarnieją 
poczwark i . Trudno wy t ł uma
czyć sobie inaczej fakt dobro
wolnego przedłużania czasu 
brzemienności samicy komara. 

Robert Pamphlet by ł kapita
nem okrętu kanadyjskiego, k tó
ry kręci ł się u brzegów Stanów 
Zjednoczonych, przewożąc a l 
kohol. 

Złoty zegarek w podarunku. 
Pamphlet sam nie by ł prze

mytnik iem, ale dostawcą towa
ru dla przemytn ików ze Sta
nów Zjednoczonych. 

T rzyma ł się zawsze zdają od 

Indyjskie sezamy. 

BEZCENNYCH SKARBÓW. 
Ekstrawagancje maharadżów. 

Cudowna kraina Indje, która zdziwiony podobną pomyłką 

Sztuka jest, 
autora niema. 

Przepadł jak ka
mień w wodzie. 

Ciekawe są losy pewnej sztu 
k i teatralnej- Ma ona zostać 
wystawiona lecz nikt n i e wte, 
kto jest autorem i k to uiprawnio 
nym do udzielenia pozwolenia 
na wystawienie tej sztuki. A 
stało sie to tak : 

Aktor Fr i tz Genschow, k ie
rownik grupy młodych akto
rów ot rzymał niedawno od 
krewnych przyjaciela sztukę z 
>rośbą 

aby Ją przeglądnął. 
Genschow odczytał ją i s tw ier 
dził , że jest znakomita. P rag 
nąc ją wystawić poprosił o po
danie mu nazwiska autora. Ale 
okazało się, że nikt go nie zna. 
Autor wyjechał a nikt nic wie 
dokąd się udał. Na podstawie 
treści sztuki przypuszczają, że 
autor jest pochodzenia angiel
skiego, choć nie jest rzeczą w y 
kluczoną, że jest to Niemiec. 
Wobec tego Genschow jest w 
bardzo przykrem położeniu, 
gdyż chciałby bardzo wys ta 
wić tę sztukę, a nie może tego 
uczynić. 

naprawdę na określenie to za 
sługuje, jest prawdziwa skarb
nicą, posiadającą złoto i drogo
cenne kamienie 

w niebywałej obfitości. 
Przyznać jednak trzeba, że 

naród hinduski, k tó r y w obec-J 
nych czasach tak gorąco w a l 
czy o swoją niepodległość, nie 
ma żadnego udziału w tych bo
gactwach. Znajdują się w rę
kach maharadżów, radżów 1 po 
mniejszych dygni tarzy, leżą 

w uk ry tych skarbcach 
świątyń, gdzie zobaczyć ich nie 
może oko przeciętnego śmiertel 
nika. 

Skarby klejnotów, przecho
dzące z pokolenia na pokolenie, 
stanowią najsilniejszą potęgę 
książąt hinduskich. Jest naka
zem obowiązku dla nich. by 
skarby te pomnażali 1 wolno im 
naruszyć je t y l ko wówczas, 
gdy jakie niebezpieczeństwo za 
graża ich t ronowi . Pomimo to, 
niepisane to prawo b y w a nieje
dnokrotnie przekroczone, gdy 
chodzi o zaspokojenie 

kosztownych zachcianek. 
Jednym z najbogatszych lu 

dzi w Indjach jest władca Ba-
rody. Posiada tak olbrzymią 
masę drogocennych kamieni, 
pereł i innych klejnotów, że dla 
nich zbudowano specjalne po
mieszczenie, tak zw. „pashik-
hana'* czyl i dom klejnotów. Je
den ty lko z lego sznurów pereł 
został otaksowany 

na 12 mil ionów z ło tych . 
Bogactwo zmarłego władcy 

(Nizamu) w Heiderabadzie sta
ło się przys łowiowe. Wartość 
samych sztab złota i innych 
szlachetnych kruszców została 
obliczona na 1500 mil jonów zło 
tych. Po jego śmierci w roku 
1911 znaleziono na jego biurku 
przycisk, podobny do kawałka 
nieszlifowanego szkła. Okazało 
się po dokładnem zbadaniu 
przedmiotu, że jest to o lbrzy
miej wartośc i 

nieoszlifowany diament. 
Wspaniałomyślność w ładcy 

Haiderabadu by ła bezgraniczna 
Dla określenia Jej podamy na
stępujący p rzyk ład : ^ 

Kiedyś, myjąc ręce. zdjął z 
palca pierścień wartości tysią
ca funtów st. I podał go swemu 
służącemu do potrzymania. — 
Ten zaś padł panu swemu do 
nóg. dziękując mu w najgoręt
szych wyrazach. NLzam zrsAzu 

sługi, jednak ty lko uśmiechnął 
się na to i darował słudze pierś 
cień. Bowiem cóż znaczyć dla 

Jednym z maharadżów, któ 
r y lubił otaczać się największą 
okazałością, by ł Cooch Behar, 
oieknv mężczyzna o wspaniałej 

Film dźwiękowy w zwierzyńcu. 

Operator zdejmują fi lm dźwiękowy w ogrodzie zoologlcznyrŁ/ 
utrwalając w ten sposób zarówno lyc ie zwierząt, jak też ich 

głosy. ( i D i 

o ich ogromnych majątkach. — 
Maharadża Gwal ioru, przegry
wając proces, wszczęty prze
c iwko angielskiemu właścicie
low i stajni wyśc igowej w Kal
kucie, prócz kosztów procesu 
wypłacić mu musiał 240.000 fun 
tów st. czy l i zgórą 10 mil jonów 
z łotych. 

Sir Har l Singh, maharadża 
Kaszmiru, posiada majątek 12 
mil jonów funtów st. czy l i 

500 mil jonów złotych, 
z rocznym dochodem jednego 
miljona funtów st. 

W r. 1924, gdy dla swojej 
przyjemności bawi ł w Europie, 
miał nieszczęście wpaść w ręce 
pewnej angielskiej pary szan
tażystów, co kosztowało go o» 
koło 5 mil jonów złotych i po
zbawi ło go chwi lowo prawa na 
stępstwa tronu. 

Po odbyciu przepisowej po
kuty, zasiadł na tronie swych 
przodków, używając w spoko
ju dobrodziejstw swego olbrzy
miego majątku. 

X x 

strefy w ó d Stanów Zjednoczo
nych, wyjeżdżał na pełne mo
rze i tam prze ładowywał skrzy, 
nie z alkoholem na właśc iwe 

przemytnicze statki . 
Straże graniczne napróżnó 

więc starały się go dostać W 
swoje ręce. Dostały go wresz> 
cie i to dopiero dzięki temu, że 
Robert Pamphlet okazał wie l 
kie bohaterstwo przy ratowa
niu pewnego tonącego okrętu. 

By ło to w lu tym 1925 roku.— 
Parowiec Roberta Pamphleta. 
płynął spokojnie po bezpiecz
nych strefach, kiedy nagle o-
t rzymał telegram iskrowy, że, 
statek „Coaba' ' jest w niebez-
pieczeńtwie, że jego maszyny 
przestały działać, a on ton'8, 
wśród szalejącej burzy. 

..Coaba" znajdował się w O-
brebie terytor ia lnych wód Sta
nów Zjednoczonych, to jednak 
nie powstrzymało Roberta Pam
phleta od pośpieszenia mu z PO: 
mocą. Skierował całą siłą pary 
swój statek w tamtą stronę , Ą 
wielką zręcznością i bohater -
skiem narażeniem się osobistent 
uratował dziewięciu ludzi, uzy
skał za to pochwałę w rapor-< 
tach marynark i Stanów Zjedno-, 
czonych. a od właściciel i urato
wanego statku w podarku z ł o t y 
zegarek, ze stosownym napisem, 
ale równocześnie wpadł 

w reco straży celnej 
Stanów Zjednoczonych i w kon 
sekwencji dostał się na 2 lata 
do wiezienia, prócz konfiskaty 
jego okrętu, wraz z ca łym ła 
dunkiem alkoholu. 

Dopiero obecnie marynarz 
powróci ł do Kanady po odsie
dzeniu kary i ta właśnie okol i 
czność przypomniała publiczno*' 
ści jego dziwną przygodę. 

Bokser z rękoma arystokraty. 
Spotkanie w restauracji hotelowej. 

niego mógł ubytek 1U00 łuntów 
(45.000 złotych). Pociąg jego 
własny niekiedy całemi dniami 

stał w pogotowiu, 
oczekując na niego na staejk a 
jeśli niżamowi na to zwrócono 
uwagę., mawia ł ze wschodnim 
spokojem 1 obojętnością: 

..Wszak, pociąg stworzony 
Jest dla mnie, a nie ja dla pocią
g u ! " . 

O rozrzutności nababów h in-
duskich-krążą różne opowieści. 
Maharadża Jodhpuru np. zapła
cił kiedyś 600 funtów st. za 0-
strzyżeńie włosów. Rezydencja 
jego znajduje się o sto mi l od 
Bombajn, a chcąc być ostrzy
żonym przez pierwszorzędnego 
fryzjera*, kazał go stamtąd spro 
wadzić, wyznaczając mu wolny 
przejazd. I klasą oraz 6 funtów 
dziennie." Wobec tego. że pobyt 
f ryz jera w Jorphur z niezależ
nych od. niego przyczyn — w 
tem i choroby maharadży — 
przeciągnął się 

do trzech miesięcy, 
odebrał po up ływie tego czasu, 
600 funtów s t 

f f Monotonny plusk deszczu 

postawie. P rzy wjeździe wice
króla Indyj, lorda Curzona, do 
Delhi w 1902 r. zwracał pow-
«7f»^hnfl iiu/AO-ft widyf iw uroczy 

kich książąt, w blasku swych 
rodowych klejnotów. . 

W dowód uznania dla talen
tu ofiarował słynnej artystce 
Mar j i L loyd 

pałac w Kalkucie. 
Zbrojownia maharadży AI -

waru stanowi rzecz godną zwie 
dzerlia. zawierając okazy zbroi 

broni z najdawniejszych cza
sów. Rękojcście broni wysadza 
ne są drogocennemi kamienia
mi , albo posiadają wgłębienia, 
w k tó rych przy poruszeniu ko
sztowne per ły toczą się tam i 
zpowrotem. Maharadża A lwaru 
lada na stole z masywnego sre
bra. W skarbcu jego spoczywa, 
ją 

niezliczone sztaby złota, 
sznury drogocennych pereł, b ry 
lanty i szmaragdy nieocenionej 
wartości . 

Wyda tk i , na jakie książęta 
hinduscy pozwolić sobie mogą. 
także dają nam pewne pojęcie 

Jeden z dziennikarzy nie
mieckich tak opisuje spotkanie 
ze św ia towym mistrzem boksu 
Tunneyem: 

„Gene Turnicy, eks-mistrz 
św ia towy boksu, student f i lo-

małżonek ml l jarderki , 
sielział z żoną przy stole w 
berlińskiej restauracji hotelo
wej . Wysok i , smukły męż
czyzna, po k tó rym z pewnego 
nerwowego niepokoju i drżenia 
rąk poznać niedawno przebytą 
operację. Ręce bardzo staran
nie utrzymane — ręce nie bok
sera, 

lecz arystokraty . 
Jego żona blada, jasnowłosa, r 
prawie niepozorna, milcząca.) 
Od czasu do czasu otwierają 
się blade, nieszminkowane war 
gi i szepcą: „Yes, no, please, al 
night... 

Naprzeciwko niej siedzi se
kretarka, starszawa miss, k tó
ra strzeże T imneyów 1 nie do
puszcza do nich nikogo obcego. 
Uprzejmie i stanowczo powta
rza po raz tys iączny: Pań
stwo Tunneyowie 

nie udzielają w y w i a d ó w " . -
Lecz Tunneya zawołano do 

telefonu. Podążyłem za nim. 

Wda ł się ze mną w krótką roz 
mowę. Z sympatycznym u-
śmiechem oświadczył m i . Mo
że pan napjsać, że stałem się 
zarozumiałym i zbyt pewnym 
siebie, wszystko. , -00 pan ze
chce, leC3 ja sam Hje "mogę już 
wypowiadać żadnych oświad
czeń. Pragnę żyć w mojera 
home jako 

człowiek p rywatny . 
Wcale nie stałem się zarozu
miały, lecz jestem ty lko czło* 
wiekiem prywatnym. . . 

/ to bywa... 

: o m m z a n n m 
Nobile przygotowuje do druku 

opis swej wyprawy. 

i 

uspasabia uroczą Marie Albą do smętnych rozmyślań. 

JRedaktor naczelny; Franciszek Probit, 

Wie lka tragedja „ I t a l i i " po
wietrznego statku włoskiego 
wciąż jeszcze jest świeża. 

Pamiętamy dobrze straszl i
w y w swej nagiej prawdzie fakt 
k iedy bohaterski lotnik szwedz
k i Lundberg szczęśliwie w y l ą 
dował na lodowcu, aby nieść ra 
tunek ofiarom podbiegunowej 
katastrofy, na pokład swego ae
roplanu mógł wziąć jednego t y l 
ko człowieka. T y m człowiekiem 
by ł gen. Nobile. On, dowódca 
w y p r a w y , odpowiedzialny, za 
życie i los swoich ludzi, 

p ierwszy się ocali ł, 
zostawiając swych podwład
nych niepewnemu losowi. Sprze 
n iewierzy ł się szczytnej zasa
dzie kapitanów okrętów, która 
b rzmi : kapitan ostatni opuszcza 
swe stanowisko. 

W całym cywi l i zowanym 
świecie zapanowało oburzenie. 
Gen. Nobile we własnej ojczyź-
nie surowo został osadzony. — 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
9 t n ulicv Zawadzkiej nr. 3, 

Dostał dymisję 1 poszedł w peł
ne pogardy zapomnienie. 

Przez wiele miesięcy cicho 
by ło o n im. Ale snać sytuacja 
materialna stała się naraz cięż
ką dla dymisjonowanego gene
rała, a zapewne i w y r o k spec
jalnej komisj i włoskiej , powoła
nej do zbadania jego podbiegu
nowej histori i , wy rok , skazują
cy go na dymisje spowodowały, 
że generał 

zaczął działać. 
Wszelkie próby rehabil itacji 
• zawiodły. Więc generał po

szedł szukać „sprawiedl iwości" 
zagranicę 

i osiedlił się w Czechach, 
gdzie znalazł podobno pomoc to 
war-zysza swej podbiegunowej 
tragedji, d-ra Behounka. 

Obecnie gen. Nobile przygo
towuje do druku w ie lk i opis 
swej w y p r a w y , w k tó rym autor 
opisze szczegółowo swe strasz
l iwe przeżycia I przeprowadzi 
próbę obrony swego postępo-

IĆÓDleta u stop mężczyzny. 
A lma Rubens i John Gi lber t 
w f i lmie "Mask i E r w i n * 

Reinera". 

wania na krze lodowcowej. 9 
której p ierwszy się ocalił. 

Dzieło generała wydane zosta 
nie w trzech językach: czeskim, 
francuskim i angielskim. 

Rzecz charakterystyczna: źa 
dna z włoskich f i rm wydawn i 
czych nie chciała podjąć się w y 
dania książki 

nieszczęsnego generała. 
głównego bohatera tragicznych 
losów „ I ta l j i " . 
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